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i r a t j t 
a t i i i H * i « •«*-
w atelaistraa* 

i w t m 

>ic do uduszenia Janinf-
słuszne dz.ecko, kto* 
j szkołę i kosztowało 
c się sąs iadk i które] 

dz iewczyna uciekła l 
J dn iach Rratuscha ~_ 
'Ch ud zona i leżącą &*f

aT"' »a»«^«pł««ta sgJlrt 

fadnefa nim ^ ^ u * » T . L i a J 5 . * | rękami za gardło. ^ r , « , . » . » . . « „ . . b«a ut. W nocy zawloWW". RabapUńw , « « « , . a iy krajał na drobne k a * j j ' radakei. 
:a piekarskiego. Bona okropnych czynności'" iia potwierdził ledczym 1 przed ława W krótko jednak przed ro/jj łątkowe zeznania, / j iejro Śledczego w o*"! 
1 oskarivł się bowiemc 

tedy ciało córki Pomniał rnn sobłe. ^ 'o ledrpnła na n8!(v 
ło mu na myfl. ł* 
rie narody 
b) ludzkie młęW. 
•zeparta ochota 
eczenl. Wziął gH"^ kilka kawałków 

dztecka, upiekł 
I tern przed ł ^ - j 

postępku, ale nfeJJ 
t« nie zauważyła ran* 

r 
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C e n y o g ł o s z e n i 
P m ! t.icat.n Ł I. Lim ttroaa 40 p 
a. «. afa» 1 lam strona * U a a 
«akt«U «t (r. a.krotofl 29 (t. i »T 
. . . l a . 13 #?« stroaa 10 łamów, dro 
•>a. 12 t». sa wyraj dla possukufa-
«T«h pr.af 10 ft., aafmaiaiata ofio-

taaała t J* da dla b.srobot I tt 
j l o i u u t *arakolorova • 90 pro*, 

irataj o#iaat«aia taf.raai.ia. i trół-
kolor. w . • 100 prac droł.l 

latarnia 4ruka i trał* o;floii«-iS adml 
aistraaia aia odpowiada. 
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Zona pułk. Lindbergha zemdlała 

widok szkieletu swego dziecka. 
7 A . . Ł ~ L " " - 1 - 1 D - L — I I . . . „ A A , , * * . „ „ U 

z.wioki aziecica 
Ljndbergha znaleźli 

zona otriy 
zbrodniarzowi, 

irrfu rwłok, vrty 

afuschowa rapr» 

iT eprzod opowł^J 
nłe na rorprawfe. ™ 
m wypadku nTkt J* 
• t l n s f r r m tanfl** 
aędrłejro fledcretfO-1 oreeUdf. *• p r 

rwycza^ surowo 
IzfeH. «1t. Juto * 

p*łn. odpowt^j 
. Przysięgli W«" 

nil Jego winę, 
yburwł akaral f>J* ( 

doną mu p°tern "* II 
; y W rW«*>uiliśa, 

w y t * £ ( Wprawdzie 
' wszelkie/ włny 
*ła i bezcelowa/ — 
Pełni zeznania męi* 
*rzuctta po«ądrefll* 
'dząc, *e ni* * 
rteezen i córki 

kołach sądowych- ™ 
"Jęto w Krainfe P 

po zwykłem 
korfco, U jeat 
ordowaną przez "J 0 * 4 
' Władze przekona- a 
"ąfpUwośd, łe t* Ppi 
ziłi w głowę, ^ 

uacha fale pofWi 
*ny o fo wfęzlo' 

omie ta pr; 

"ię »<ąd wypnśetti 

i on całą twoją ̂ ^ 
edzffwo w ty™ l°e, (i» 
zymuszenlu «esn8 A 

B O R O W E M 
k tórzy jechali 

droerą przez 

ł fcu. kTdzie drot?a przecho-
j5 e sW las automobil iści za-
jjf- Jeden z nich Murzyn 

y c n odszedł w gęste zaro-
^zczn w dole przykry-

Murzyn dostrzegł 
Iftóelet dziecka. 

• I t ^ ł i e d k r y c i t i i w H e t * 
% dziecko zostało za-

Z w ł o k i u k o c h a n e g o „ B a b y " z n a l e z i o n o ^ w z a r o ś l a c h . 
:'%KRL1^ ^ i f - , ( S p e c j a l n a I na co wskazuje zupełny rozkład 

**-na). Zw łok i dziecka | zwłok. 
Na czole widnieje o twór o śre­

dnicy jednepo i pół centymetra 
świadczący, że dziecko zamordowa­
no jakiemś 

ostrem narzędziem. 
Zawiadomieni o strasznem odkry­

ciu rodzice nie chcieli uwierzyć w 
śmierć swego synka, dopóki nie po­
kazano im zwłok i 

strzępów ubranka. 
Pani L indbergbowa popadła w om­
dlenie... Pol ic ja nie zdołała znaleźć 
żadnego śladu, k tó ryby móg"ł ułat­
wić odnalezienie zbrodniarzy. 

Ambasador Willys procesuje się 
z a m e r y k a ń s k i m u r z ę d e m p o d a t k o w y m , 

Waszyngton. 13 maja. (TeL wł.). 
Ambasador Wflly, rozpoczął proces z 
amerykańskim urzędem podatkowym o 
zwrot 416 tysięcy dolarów 
wpłaconych przez ni«go w roku 1925 

N I edługo po porwaniui | gmach. 

P r z y s i ę g a w i e r n o ś c i 
d w u b i s k u p ó w p r a w o s ł a w n y c h 

Warszawa, 1 3 maja. Nowowy-
święceni biskupi kościoła prawo­
sławnego w Polsce ks. ks. Sawa lu ­
belski i Pol ikarp łucki z łożyl i wczo­
raj na ręce minist ra oświaty Te-
drzejewicza przysięgę wierności. 

Starożytny uniwersytet w Walencji 
•płonął doszczętnie. 

Walencja, 13 maja. Wczoraj wie­
czorem wybuchł pożar w starożytnym 
y^ergytecle. Pomimo, wysiłków 

ugasić. Pastwą płomieni padł cały 

" S T R Z Ą S A J Ą C E S Z C Z E G Ó Ł Y W A L K I Z B A N D Y T Ą . 

iki skonał z obelgą na ustach. 

. Oboje m a ł i o r f ^ a * 
o całej hlstorij i. o* 

; nie dowiedział J dl*" 
zwoldi aię 
ro protestu 

trzy ^ 
eniu. 

luchan^ 
iNE KŁOPOT^. ^ 

tai*** eszę pana, P 
> lekarza? ^ 

Powied* P 

. M maja. Pol ic j i uda-
*» iż głośny bandyta 1 
Plantów Kazimierz K o 
a się 
i«ku w Jabłonnie 

_ ^egionowei Całych willach. Wczo-"Jowano do Tabłonny adowców w przebraniu 
J » y i żołnierza. \ zaczaili sie na stacp 

\ ^ bandyta Kozińsk i co 
S ^zebraniu udawał się po 

\%JJ r °ku wywiadowcy u-
1 y k c p r z y kiosku gazeto 
' J V o , z i ńsk i przyby ł jeden 
. ( v C 0 A v chwyci ł go z t y ł u 

k<J: tej chwi l i nadbiegli 
'"J?iń u- wywiadowcy z po-

^ Ń H w i ł ich lednak 
' "Cciem w podbrzusze, 

^ ' c j a n c i zdecydowali 
rzebal 
iknie wios**" 1*'. . 
uach ^ a c . M $ F « ! 
sóżf Czy p**1 J 

sie na użycie broni . 
Padły strzały... Koz ińsk i m imo 

ciężkiej rany brzucha wyciągnął re­
wolwer z kieszeni... Pomiędzy ban­
dytą, a wywiadowcą rozpoczęła się 

straszl iwa walka 
o ten rewolwer... Wreszcie zwycię­
żył policjant... Podczas nakładania 
kajdanek Koziński wyciągnął z kie 
szeni d rug i rewolwer. 

Padły nowe strzały. 
Postrzelony raz jeszcze Kozińsk i 
zwal i ł się z nóg i rzuciwszy k i lka 
obelg pod adresem pol ic jantów 

skonał. 
W ubraniu zabitego opryszka znale­
ziono trzeci rewolwer gotowy do 
strzału. Tak stwierdzono zabi ty ban 
dyta rozporządzał 

50 mel inami 
w Warszawie i okolicy. Ostatnio w 
Warszawie zamordował on jedne" 
go policjanta, a w Żyrardowie dwu. 

jako podatek dochodowy. Ogółem w 
owym roku p. Willy, zapłacił 1 rrBifl-
jon 703 tysiące dolarów podatku docho. 
dowego. 

Włoscy ochotnicy wojenni w Belwederze. 

Ś w i ę t o k r a d c y w k o ś c i e l e . 
Radomsk, 13 maja. Leopold Micha-

Ils, Reymonta 4, zameldował, że nle-
znaiirf sprawcy po wyjęciu lufcika w 
cknie dostali się do zakrystjl kośctoła 
ewangelickiego, skąd skradlł srebrny 
kielich z futerałem, patynę pozłacaną, 
srebrny dzbanuszek 1 Intne przedmio­
ty, ogólnej wartości 500 zł. Dochodze­
nie prowadzi policja. 

Delegacja Włoskiego Zwiazkn Ochotników TTojennych udała się do Belwederu, gdzie 
została przyjęta przez P. Marszałka Piłsudskiego. Delegacji towarzyszył ambasador 
włoski w Warszawie p. Vanuteł l i Rey i przedstawiciele Związku Legjonistów a pre­
zesem Sławkiem, gen. Galicą i posłem Starzakiem na czele. N a ilustracji naszej 
widzimy siedzących obok P. Marszałka Piłsudskiego: 1) przewodniczącego wyciecz­
k i posła Cozelschiego, 2) ambasadora włoskiego p. Vanutel l i Rey i 3) prezesa 

płk. Sławka. 

T r a g e d j a m i ł o s n a w Ł o d z i . 

Kochanek zastrzelił tancerkę, z 
poczem odebrał sobie życie. 

Louvru l i 

Lód i , 13 maja. W dniu dzisiej­
szym, około godziny 8 rano w domu 
przy ul icy Sienkiewicza 2Q rozegra­
ła się ponura tragedja miłosna, o 
które j wiadomość lotem błyskawicy 
rozniosła się po całem mieście. 

Bohaterami t ragedj i by l i 27-letni 
Ksawery Kowalsk i , mieszkaniec 
Rudy Pabianickiej oraz 26-letnia 
Anna Przydworska, 

tancerka zawodowa, 
zamieszkała w charakterze sublo-
ka tork i , przy ul icy Sienkiewicza 2Q. 

Anna Przydworska pracowała 
ostatnio w charakterze tancerki w 
znanym lokalu roz rywkowym 
„Louv re " przy ul icy Piot rkowskie j 
Nr . 86. 

Z chwi la zaangażowania Przy-
dworskiej , kobiety bardzo przystoj­
nej, stałym bywalcem restauracji 
stał się 27-letni Ksawery Kowalsk i . 

Przydworska spędzała z n im nie 

Jnł wkrótce 

„Wyścig z szubienicą" 

mai każdy wieczór. Przy jaźń zamie­
ni ła się niebawem w uczucie głęb­
sze. 

Kowalsk iemu iednak t rudno by­
ło się pogodzić 

z f l i r t am i Przydworsk le i . 
Zazdrosny Kowalsk i często urzą­
dzał przyjaciółce sceny, usi łując ją 
nakłonić do porzucenia pracy. 

Ostatnio pomiędzy Przydwor­
ska i Kowa lsk im zapanowała zgo­
da. 

O n iak zwykle z jawiał się w 
„Louv rze" i po skończonych wystę­
pach nad ranem odprowadzał Przy­
dworska do domu. 

Wczoraj Kowalski równie! zjawił się w 
restauracji, spożył w towarzystwie tancer­
k i kolację i nad ranem odwiózł ją 

samochodem do domu. 
Przydworska w przystępie dobrego hu-

moru pozwoliła wejM Kowalskiemu do 
swego pokoju. 

Rozmowę obojga słyszeli właściciele 
mieszkania, u których Przydworska odnaj-
mowała pokoik. 

Około godziny 7 i pół rano wybuchła 
gwałtowna sprzeczka. 

naraa ' k i lka W czasie której rozległo aię 
strzałów rewolwerowych. 

Właściciele mieszkania wbiegli do po­
koju, gdzie ujrzel i mrożący krew w ty . 
łach widok. 

Na środku pokoju, na niewielkim dywa 
niku 

latały dwa ciała., 
Zawezwano niezwłocznie karetkę miej* 

pkiego pogotowia ratunkowego. Przybyły 
lekarz stwierdził juz zgon Przydworskiej, 
która zmarła na skutek dwóch postrzało­
wych ran k la tk i piersiowej i szyi. 

Ksawery Kowalski śył jeszcze. Zabójca 
po zamordowaniu tancerki strzelił sobie w 
prawą skroń. Kula wyszła środkiem czo 
la. 

Kowalskiego przewieziono, 

iv stanie beznadziejnym, 
do szpitala miejskiego iw. Józefa przy oh' 
cy Drewnowskiej. 

Zawiadomiona o ponurej tragedji po­
licja zabezpieczyła zwłoki Anny Przedwor 
skiej na miejscu do czasu przeprowadzenia 
oględzin komisji sądowo - lekarskiej. 

wyborze nowego prezydenta Francji. 
szcze 
kupi także t**1 

N E M U R L O P O W I 

,paó do tego Y 

fZYKO. 
rzeniowy: 

jednego a * ' 
,jc bardzo. ' 

a Furman**" 

Wylądowanie deportowanych w Gdyni. 

* e 8 ° prezydenta do Paryża po dokonanym wyborze w Wersalu. Obok prezydenta premjer Tardleu. 
Prezydent Lebrun, opuaacsa swe prywatne mieszkania. 

J P - v o r t o w a n i • okrętu argentyńskiego „Chaco" udają się pod opieką policji do komi­
sariatu w Gdyni , skąd ich wypuszczono na wolnoeó. 

http://taf.raai.ia


Str. 1. „ E C H O " 

N o w y z a m a c h n a K o m i s j ę L i g i N a r o d ó w . 

W Mandżurfi utarczki nie u s t a j ą . . . 
• Chińczykom Charbin, 13 maja. Chwi lowo 

panuje na Dalekim Wschodzie spo­
kój. Tv l ko tu i ówdzie odbywają się 
utarczki z nieregularnymi wojska" 
m i chińskienii. Wczora j partyzanci 
chińscy plondrowal i miejscowość 
HapaSpu, położonej o 100 km. na 
wschód od Charbinu. Przyby ły na 
pomoc płatowiec japoński zadał 

poważne st raty. 
W Charbinie odkryto r a ^ t o wielki 
spisek koreańskich komunistów, 
k tórzy planowali zamach na komi­
sję L i g i Narodów. — Wszyscy 
członkowie komisj i miel i być wy­
mordowani . Uczestnicy spisku zo­
stali uwięzieni. 

I J n a s y l u ^ > M a s i a r z y . 
48,000 z ł o t y c h w p a ^ ł o w r ę c * s w ł a m y w a c z y . 

Kroano, 13 maja. W nocy nłewykry ci j misterna, 
t^d kasiarze dokonań" niezwykle zu. •; włamywacze pracowali 
wałęso włamania kaso • ego w miejskiej I . w rękawiczkach 

„ J a k s t o i d o l a r " — „ j a k w y p a d ł m e c z " . 

Jeszcze ?eden list G o r g t r a o w e j . 
Lwów, 13 maja. W następnym liście 

do męża poznajemy dobry bnntor Gorgon o 
wej. 

Zamarstynńtc, 29.9. 1923. 
Kochany •lr winie.! 

Dziś jcutcm w bajecznym humorze i na­
pisze- lroi-!>ę dłuższy niż zwykle list. Nie 
wiem cfl ia mnie d/isiuj podziałało, że 
jesieni bardzo wesołą. Może dlatego, że 
dostałam zaw indomienie z Warszawy, że 
tam się znajduje 

m«ja karla okrętowa. 
Teraz Ci opiszę trochę o życiu łwowfkim, 
jak ludzie żyją i jak nie czuja. Żyjemy 
bowiem wszyscy pod znakiem zapylania 
wzrastającej coraz bardziej drożyzny, skn 
c/ęcej wraz z kursrm dolara po b}ce nnuze 
go żywota, nlezem konik polny; a nie wy 
daje hic wcale aby te podrygi b \ łv ostat­
nie. ludzkoW tulejka podzielić'można bo 
wiem na trzy klasy: un pracującą uezciv îs> 
(tzn. umierającą z głodu) na pracująca 
nieuczciwie (jedwabie i atlasy, i pieczone 
gąski) i na siedzącą w k n m ; n a l e za "pra-
winnie niecnych interesów. Ale tych jest 
najmniej. Życie w tym miejcie jesl więc: 
dla pierw«zyrh knłu.«za. dln dr i l«Mi roz­
koszą sal dla trzecich — przygotowaniem 
do dalszych zbrodniczych tronzakcjł. Wi ­
dzisz więc, że sytuacja nielylko 'nie jest 
różową alo owszem czarniejszą jeszcze od 
cz.irnej. Niestety nie wynalazł jeszcze 
nikt stosownego określenia tej aktualnej 
izisiaj barwy, n atom i '*ł rn.iniv we I wo-
ivie na placu Misjonarskim wt lk> rfrzc.l-
wojeniiy cyrk ..Mediano' 1 wraz ze wszypt 
ku m i do t< ;o potrzebnenit zwierzętami. 
poczftwWty orf pcheł dńirlriwyrli n ekńnczyw 
*ry na prawdziwych uie\t yrtchaiit ch ko-
:iiach. które tama 1 i? ruszają i podobno tro 
chę «ka -za. Sensaevj j*-st więc uieinało, 
łenihałrdfclej, ze Wnlki b \ków odbywają się 
od czaau do czasu, jednak nie w cyrku, ale 

a t o a ^ m a H t n a 

za rogatkami, gdzie płynie szlachetna a ml 
mo to do czerwoności czerwona krew ua-
szych lwowskich apaszów, znacząc pobojo­
wiska tajemniczemi śladami. Cóż więcej 
mam Ci napisać. Chyba to, ło właśnie w 
lej chwi l i , w której doszłam do połowy lis­
tu podrożał chleb znowu i to o całe 2.000 
mkp. Jak list skończę kosztować będzie 
kilo dwa razy tyto, Dlatego te* spieszę 
się, aby Ci znop-ezędzić tej przykrej nie-
tyle dla Ciebie i le dla mnie wiadomości 
i gruhemi rysami naszkicuję tylko dalsze 
wypadki lwowskie. Wiadomo Ci , że były 
•,vlec Tnrfri Wschodnie, które ożywiły ulice 
ftnsrego miasta i kasy kupców tutejszych, 
!>\ła więc i prenijera w Teatrze Małym 
pod znakiem „Musisz być moją" na tej 
sztuce byłam i bardzo rrri się podobała. 
Dużo w mci było simkit t wspaniale} fantazji, 
bajeczne stroje I styl urz^dzartra, krótko mó­
wiąc hnrdzo ml sfe nodrnhała naoeól ta s'.tu" 
ka DaH corso na ul AkadeTTfcRli*} w nledzie" 
ie po dwunasK-e, gdzie fala^t' strojnych pan 
I pamów przechitlzaki sic t?iimfi'« po obu pr;i-
,yi« chodniłr.ich, rtfazajś. wo*nym, choć pew-
ny-.ti kroktem <|r> M •kkl" nMyrzytrrttwit przed 

.-(WednieKO do Z*lewsWei» cuWerrt, p-dzi: etast 
ka sn î M-ibmo t..sjt mate, ze trzeba \t przez ml-
k r n ^ p ogladae" M<V\v*a. Jcdnriłc. tt tn zdrowe 
bo zn tn apetyt większy. Z rozmów podsłjMza" 

•tych iwhljaJa sit na ilnin pierwszy dwa tema­
ty tedwi 

. lik słoi dolar" 
driizł ..tali wypndł mecz". Trzecim Jedmak te­
matem I to wv*oce latttuałnytn bvtoby zapytanie 
M badzje dałei" 'ile mogąc jednak chwflnww 
iw to Mw,\!r<l'' i. koncze na drtsla! m.M list 
i w i fiłtft ze o-.1i>oiw<cdz Twofa da nu siebie 

rć-ej ć rt* wszystkie dotychczas. 

$c ^kam Cie I całuje mocno 
Twoja Rita. 

P. S. Ozy past* eta'::!! o urrsJszaaietrf 

Były a Z*rfet3feKl sn dziś". 

Kasie Oszcz.;<i.io>;ri, mieszczujcej się" W 
dawnym pałacu biskupim w śródmieściu. 
Włamywacze dostawszy się na I piętro 

przeb.li sklepienie, 
grubości 60 cm. i zsunąwszy się przez 
otwór średnicy około 50 cm. do oddziału 
kasowego, odsunęli od ściany kasę ognio­
trwałą i rorpruws7y ją rakiem zabrali 
47.545 zł. i G groszy, poczem tą samą dro­
ga uciekli. 

Zawiadomiona o włananiu komenda 
P. P. rozpoczęła natychmiast energiczne 
dochodzenia przy pomocy psa policyjne 

~SWî Ĵ  
i aby sŁłu mić hałaa wywołany przebija-

L jem skle pienia zawiesili pod otworem 
io opięty P arasoi, który wraz z innemi na. 
ry,: -Jziami pozostawili na miejscu czynu. 
Oka 7-ało ;ę również, że włamywacze w 
zamî -szm-t u pozostawili w dolnej prze­
grodę* < kasy nietkn,«(3-ch 2;'/.0O0 zł. cho­
ciaż m> ">firli i 'wobodnie pracować, gdyż prze 
dostali się tło wnętrza kasy z mieszczącej 
ssę na I pięt rze sali szkolnej prywatnego 
seminarji vm żeńskiego. 

Ze w7.T1C''«1u na toczące się l̂eclztwo, 
bliższych szcz\'gółów ujawnić narazie nie go, p rzyczem ustalono, *e ..robota" była i możemy. 

T r a n s m i s j a rad?owa z Watykanu 
w p i e r w s z y m d n i u Z i e l o n y c h Ś w i ą t . 

Rzym, 13 maja. W pierwszym dniu Zlelo. 
nych Świat watykańska stacla radiowa nada 
w ZA językach 

lekcje x dziejów apostolskich 
rta ten dz.icń przeznaczona. 

Transmlsla ta pezeenaceoma przedewszyst-

kiem dla chorych rozpoezrue si« o godz II-ej 
na fav" 50.26. 

WleK':a liczba języków w Jakiej lekcja ta 
nadana h edzre nu t przypominać cud udzielenia 
przez mistrza bosk1«!Ko apostołom daru mó. 
wtenw we wszystkich lezykach. 

Po wstrząsającej katastrofie w LuMinku 
Z w ę g l o n e z w ł o k i d w u p i l o t ó «v, 

t...ili, dn li mak Tiajjiczmy wypadek, la­
ki u ydarzył się wczo/aj iu lotnisku w Lu-
bMnku do rtębt wstrząsną! calem spoloczeń. 
stwem l taloba okrył wojsko. 

Dochodzenia przeprowv.dz.one dorażtite u-
staltto że Rłówną przyczyną katastrofy był 
wadliwy dopływ ze rWornJka do motoru. 
Benzyna, która rozlała sie dokoła łtaneła w 
płomlcn'ach I mimo nadludzkich wysflków 
stałszetro sfcrźanti-plots KaHlrtsklejmi nie 
odało 

tak twarisj Kłlsadt 
spłynąć na zlemte. 

Oba) runęli — ponosząc straszliwa, smterć 
w |>łonil«nlach. 

Nt wleM * tragleoiTTB vrpn4ku H U jmytiyt > 
Po»in«nł» major CThnunl« n r u • W i r i m « > . tynny 
as lotnictw* Ke;i!!8'i Ktrsrrrft-Irt or«« kpt Jungraa. 
l',r»y h»4«i* Ba ntt«]»mi katastrof., 

0|f1';(tttny iwiok Sji|llSSS|. Sa St. alarStwii 
KaTtiAakl aosUit aupclnla rr. mtdsrmy. t n a oderwa­
na noa«. C. ila nia ino*na rozpoznać, gt lyt cats )«at 
iwłBlona. 

Plutonowy pilot 1'oinoayAaai rownloł aoal&i 
lywora apulotiy. Ofleft oazczedali i/iao twara i 
kara. 

\-r.\t • aair>-.-go rana .onybyla do ŁtCil rodzina 
a. p. aL slartautu Kjirl> n.Kiego, która wym.iia 
nhoc pochowania dilalmao pilota w mieaclo rodiln-
nara. 

W dała dziiiekizyin wubec tego aassapl 
eksportJcjs zwłok d» Posnanśa. 

Co do i. p. plifionowro Paszczynsktejo — 
z uwagi na to, ie irikt t rodziny sic nt« zidb-
kil — zwłoki jego pochowane bedą najprawdo­
podobniej w Lodzi. 

SKRZYNKA DO l (STAW. 

Ludzie p r a c y t e i z a s ł u g u j ą n a w z g l ę d y . 
W a l k a o b i l e t y I I k l a s y d l a w y c i e c z k o w i c z ó w . 

SZANOWNY PANIK REDAKTCMłZf. 
W )ednem z dzisiejszych pł«ni porannych u-

kazał się artykulik, w ktrtrym autor rtzdaicr.i 
szaty nad rzekomcm urfl.Otdz.cniein wycieczko-

wlezow. którzy do Jul janowa u;ie mom kórz-" 

stać ze bezcen z II klasy, pr>dobnlc juk '<'• <«, 
dzieje w III klasie. Pr; maw*;-m -,v imienin nie 
wydtec?kowfcz6w, lecz Judzi pracy, którzy co -

dziennie mttsza dńłcldzać do zai^a do r.rJzl. a 
potem Wracać do swołch potlmfeJskC î miejsc 
zarmV*eJrań'a. Otói d nieszczęśliwi, klorzy nłe 
płaca ami 5 groszy dorłary. aml też 10 cro«zy 
ul?owego biletu, jak w;, cfpf-zkowlcz" do lu')a-

uowi. leaz nelne bile*y na daltflw dystanse, rłc 
mOffli sic daiwniej wedle Jbstfć do tramwaju na 

BafudrSn P ^ k u , które ?wyWc byty fat zajęte 

przez wycieczkowiczów do ostatniego mie]s;a 

dzięki stosowaniu Nkol t v\ętd. .r-dyneni tido-
godnlerwcim dla tych upoślcdzofiych pasażerów 
by!) srusons zarza4źon)e dyrekcji że II ̂ hsa 
Jest zaTczerwwana U''o na d.iisze dystansa, 
oe tirmY>!'w<ło hid -oini inacy, obarczonym mv 
raz j-azcze spra*wnhValhil dla rodziny, dostanie 
s-Tc do domu celenn sprzycla zasłutone^o poet­
ka. Pozatem wycieczkowteze małą jenzcas 1 
to iHrtimpindnieriirc, ze mają tiamwade do Juljanowa 
co 10 rffliiiirt. podczas Rdy mieszkający z\ Pado-

! goRzozem tak częstej k>cmunlkacjl I tak łanlei, 
bo -ttTnoiszaceJ — raledwte 5 groszy przy do-

płorte do mlrt^lrte^o Mleru me postodajf. 
Mam nadztejc, ze Dyrekcja Krtejek Dc*wr 

dówycłi irarzstcdrri łez Interes dal*j mlMzVaJa-
i-Tch ")a,sa«erćw ; r•trzym-'• obecny Man rzeczy. 

Czytelnik. 

D o l a r i f u n t w Ł o d z i . 
Prywatnie dolar papierowy w zadaniu 

8.86, w płaceniu 8.85; dolar złoty w żar 
daniu 9.10, w. płaceniu 905: funt angięł-
W1 wsiadaniu 33. w płataniu 32; rubt l 
złoty w żądaniu 4.90 w płaceniu 4.85; 
marka w żądaniu 2.12 w płaceniu 2.11; 
za 100 franków francuskich w żądaniu 
35.25, w płaceniu 35.10. 

P o b ó r r o c z n i k a 1911. 
K t o m a s ię s t a w i ć j u t r o . 
W -i.|„. powinni się stawić przed ko­

ntują; poborowe nt. 1 , (u l . Narutowioaa 73) 
mężczyźni rocznika l v i i , zamieaakałi os te 
reuie $ go komisariatu, których nazwiaka 
rospocz) naja s.\ę od liter B P. 

Przed komisji} poborową nr. 2 ( n i . Orro 
dowa M ) powii\ni slą> stsrwió' męSoiryźai 
rocznika 1911, zamieszkali ba tereni* 
lcorrrrsnrjatn, któryeib -stazwiska KMayoczyna 

ją ^tę orf "iltef: 15*^ I" * • ł f ft: 
Przed komisją poborową nr. 3 ( A l . K a 

foJutski 21) powinni się stawić inęłczyzzrr 
rocznika 1910, zamieazkuli na terenia 2-go 
koinr!>arjata, o nazwiskach na wszystkie- Ji. 
tery. 

f R A G I 
c 

Paryż, 

Nr- 1 

s»«>v«p«%i rfoa* 
/ v , ust * 

skopatu Pol-jki. w Którym J2.esW* 
i..i! ju-.vu.iczy Zjazdu Biskupów ' *.2iJj 
rozszerzenia i ugruntowania A k C ł l

 T k , ! ? , - . , - , . . 

Hel . a k k , ^ 6 ^ j l B a b ó J 8 t w 

! r * Ł h francuskiej towarz 
sklem generałów • . - g a . niewątpliwie bart 
nistra Rełchsw ;hry, _ 
ministra s r r w wcv - - r z t v:h. **gedja małżonki 

( - ) W Re.cl,M.,n d.;z!o dokn«« P u e n t a , która prz 
xvanł,«y. Orupa posłów hitlerowskiiJTW*ich Francuzów i jest 
do miaty przytomności r>WeK° Ł nJz*, łwiadomego rodź 
marynarki Klorw c::k-nka Rrlchsbafl"W «gaałej głowy państwa 
zydent RfUchstagn 1 oebe P " " * 4 ' L . 1 

nic 1 kazał aresztować catorecn r.i> ty prezydent Doumer mi 
rowców Polfcia przewóz tt Jo v' ^ W poznał awoją, o tn 
iłów rtemfiaa. Welzela Vr.tise«o ' , od 
WrUosek MtterrW>w ; W"^1" ^ 
tum nleutnoscl dla rz.«fk. 0ruerine_. 
rzucony 287 głowinl yrjcdwte » ' 

(_) \v pour-zeMe prezydenta ^ f j f t j 

niego, przyszłą < 
ich było związkiem. 

zawartym % miłości, 
ich wspólne pożycie u 

I sł*6! zgodzie, wzajemnem 
, n r a L wzlell "^.ulrttywiąraniu. Stanowili i 

KtAry odbył sic ̂ « 0 " 1 J k s , , s , **Jto*n%, zarówno w chwila 

^ « ' "•Dr;«łstkw1d«*» 1 * » k dężkich Ciosów, kti „ r z Ann .ma. oraz P « « Jfe ̂  ,J ^ 

T , Andrzejka, *'̂ c" ,̂ il^atnich czasach, pani Do 

„sra na ul. Dn*borczyl6w. . fŚW* *neć męża przy sobw ' T >" "i Hrodzkl w lx** i£*byt dbtgo przeaiadyw. 
Mcrsza M.rttdsa r. . ^ t a ł ̂  ^ ^ p r z y pracy lub n.lzielar 

labrykant. ' ^ ^
l

^ ^ J ^ f c f » się, telefonował. 
k u , srs * k.-'tv w * - ^ ^ T Ł ^ d o n H - I " P o d o 1 

H K * " I r I W T ^ * n t • usrni<>cber ODCZYT CZlRWONfOt) fl«| wob^ „ , ^ 0 ^ M r : 

niedziel,, du^a 15 r n a ^ ^ W ^ t ^ H * H< 0 0 "f*"? 
pot. •-.u 

t Klóćzkowskt wygłorf odosyi|* bJ*» * tem nic dzi 
^ V v ^ ł y 8 k u i « ° Przytomno ny ratownlcaa P. C K. — *** 

Wstąp beaipłabry. jnym szpitala Beaujon, 
wymówił imię zony 

r" j s? nprzylomnił sobła 
J j y l £ L A ^ ^ j a a ^ l j j l j ^ a j d o w a ł , dziwiąc się, 

W E D S U - j F O C H S - jO.^M<»i»!J?*Viono ukryć przed 

',<,£.••• s *wJu • * *K* •
, 1

" zamarł.. Równiet 

a.aruty 1 y ^ #|S^Xli ,„ W m ó w i o h o m u 

t w ­ g . , V , . N . « . .
w

Vhbrt»l 
.fc­« _ ­^i.ttki — »o«»»l * 

Lw/iw — 4 «ł sa 

„ P o g a w ę d k a " małżeńska kowala. 
Krówka Poqotoma Gatunkowego. 

ŁAdt, dn. 18 ma).. W dr,ta woanrajałym. około 
godalny S wlaeaer w podworsa. prey oliry Jasna) 
14 w bojce Mstalt dotkllwla potort>owttnl Jozef 
Kowru, samleaKkaly w tymaa domu, oraa tona Ja­
go SS letnia Jadwiga. 

Pobitemu mołlenilwu udalelllo plai waaa) porao-
oy mWJłkle pogotowia ratunkowej. 

* » * 
Ołrofn g*tr1ny JO wieozor, na ulley r̂ artawBleJrle) 

wwtat napadnięty prze. nUwnmiyeB aprawoow t po-
khrty notami 44-letnl Teodor Kureiewakl, aamlea*-

katy pnry ułley Mrl.wT.lckiej *& 
STuiu—watil odulóał rany klatki ptendowwj I gSo-

wy, na fecav4cle lekSUa. 
Ofleraa tajnmnjcMgo napadu odatata peaaoc> 

lekun pogtitowls DatunUowaga. 
• a a 

W polu pnry nllcy Drewnowłate) u—uwats peaSM-
wic ale syela przra wyplet* Wek*j«J Asay Jody­
ny ss-letnta Pata IDarał, atawladomeg. mieląca 
lomlaazkanla. Desparatk* praa-wlekłan. aa auraeje 
<lo npltala. 

ur. a s o . 

M . O Ł A * 
CLIOROBR AÓMS « 

erl»5 

f/ l'.<r/.ir. mu niepokoju, 
V Wypadkowi sam och c 

nalegał o saczegoły, 
aT w »ł autem. 

^ f l k j ^ y ł słynny profosor 
B r poznał go, wyniieniająe 

P ° operacji przeniesione 
^aiedniego pokoju, p' 

or ' 

Od 13 m. I I 

SB«»V«i* I F^JZrf iaw* I 9 
irf — 

w.fi»y ^-rSh* 
<\tKfr* LAT *j8fc* 

wolała taca 

a. Wassa 0 ^ 

TY LICO #OL** 

j u l j a n Z s i a n w c ł i r f t ł ^ r - * f * 
zaabll leglryroa.^. l a w a * * * * " 
dat 

^ l o r jasnozielcmy, a tak 
dokoła skromnego kelaai 
lłylko bardzo niewiela 
Tutaj 

wpuszczono oo 
jego małżonkę, 
ta n boku męta w sa 

J" matki okazała wiela 
j&Cl woli, które nie opuaz 

a ^ J ^ i l i - Gdy jednak ujr, 
1 h łożu ssphabiem wosko 

jęczącego z bólu , zduM 
' od zmysłółS Rozegi 

patetyczna scena. 
i ie 

a * ! * y c k a 

w 

F 1 T T ¥ z % a r D 1 1 1 1 ) 1 ? c z y n n y c o d z l e i t ^ 
S L Ś wbJŁ Ł mm J F ^ K JLUL s W f t od jrodgłny 5t\ ioYl w nocy, w z o b o t j i śwle,ta od f. 12-aJ w_poł. AOJ^ T§*F 

od godziny 5-ej do 12 w nocy, .. . — ^ — — r , ~ r — 
l lo lo jWa — Autffdrotn, d|abo>l»tsl m ł y n , Karazelo — taatr pabo!» Sev '. 

. tansSstwo niasrpodsianek I światowych a t rakcy j 

i n 
K O M U N I K A C J A A M T O B U S O W A i 

ŁODa-PlOTStKÓw 
Aufóbugy na p o w y ż w s j Ifnfi odchodzą do P io t rkowa o kattfoi psłnej f 
ffotfeJnło od 7-ej rano do 2\ w w łec» . i ni. WAtcsaftskfa) p rzy 1 

D w o r c u Południowym. Ct«m pr^tyjardo god'/. 1.30 eona i\, 4.— 
M W a s 

1 P O R A D N I A . 1 
1 WEHEROLOSICZKA 
W t e h r r z y a p e c j a ' l s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 1 
m ezyana od 8 rano do 9 wieczór, od fl 
W tt—12 i 2—3 prryirotrt. kobieta lekari j j 

w at»d7Jerł *wie.t« ou 9—2 pa. ' 
M Leezenre chorób 
>S WEWE»VCZKVCH i SKOŚNYCH 

D o k t o r 

W . 
f fo t rkowaka 7 0 , T Ł % Trnaftr t fs 

un. I M W. 
Choroby *K6rne, w«naeryccnfe 3 moc jo -

p łc iowe. 
<Nslwie ' '«n :« roB)i«ni«mi Katntt&tSt). 

Priyfmm. od 8.30 — f*.30 ł*Vu. &a l ~ J.JO 
i orf S — 8 30 wteez. 

V.' a^aMWta i ' * ! » • • od fO ran. fo t p ? . 

D o k M s r 

R E I C H E R 
d r o r o h y mkórw, wenefryeatłe i as-jttjic-

pł«i?oweł 
P « t f « r f ^ f o w a 2 8 , tel. 2 0 1 ^ 3 . 

przyjmuj, od 8 — 11 raao i od 5 — 8 wi.es. 
w niedziel i fwl<;ta ad 9 — 1 vr pot 

1 P O R A D N I A . 1 
1 WEHEROLOSICZKA 
W t e h r r z y a p e c j a ' l s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 1 
m ezyana od 8 rano do 9 wieczór, od fl 
W tt—12 i 2—3 prryirotrt. kobieta lekari j j 

w at»d7Jerł *wie.t« ou 9—2 pa. ' 
M Leezenre chorób 
>S WEWE»VCZKVCH i SKOŚNYCH 

D o k t o r 

W . 
f fo t rkowaka 7 0 , T Ł % Trnaftr t fs 

un. I M W. 
Choroby *K6rne, w«naeryccnfe 3 moc jo -

p łc iowe. 
<Nslwie ' '«n :« roB)i«ni«mi Katntt&tSt). 

Priyfmm. od 8.30 — f*.30 ł*Vu. &a l ~ J.JO 
i orf S — 8 30 wteez. 

V.' a^aMWta i ' * ! » • • od fO ran. fo t p ? . 

D o k M s r 

R E I C H E R 
d r o r o h y mkórw, wenefryeatłe i as-jttjic-

pł«i?oweł 
P « t f « r f ^ f o w a 2 8 , tel. 2 0 1 ^ 3 . 

przyjmuj, od 8 — 11 raao i od 5 — 8 wi.es. 
w niedziel i fwl<;ta ad 9 — 1 vr pot 

UIUMANY ckriyalc"we. tap;z^av wianki, krze­
pa detHrtr*, roboła sołWoa. w&rutrki dogodne 
-cny nhifcfe Kłiłi^O^fn ThO, Przezdziedti. 

D o k t o r 

W . 
f fo t rkowaka 7 0 , T Ł % Trnaftr t fs 

un. I M W. 
Choroby *K6rne, w«naeryccnfe 3 moc jo -

p łc iowe. 
<Nslwie ' '«n :« roB)i«ni«mi Katntt&tSt). 

Priyfmm. od 8.30 — f*.30 ł*Vu. &a l ~ J.JO 
i orf S — 8 30 wteez. 

V.' a^aMWta i ' * ! » • • od fO ran. fo t p ? . 

D o k M s r 

R E I C H E R 
d r o r o h y mkórw, wenefryeatłe i as-jttjic-

pł«i?oweł 
P « t f « r f ^ f o w a 2 8 , tel. 2 0 1 ^ 3 . 

przyjmuj, od 8 — 11 raao i od 5 — 8 wi.es. 
w niedziel i fwl<;ta ad 9 — 1 vr pot 

OBIADY gosoodarskie itraczwe, adrowa t 3 
dań 1.50. Abo-»:pent miesięczny zł. 40. „Qdy-
nia" Piotrkowska 89. 

D o k t o r 

W . 
f fo t rkowaka 7 0 , T Ł % Trnaftr t fs 

un. I M W. 
Choroby *K6rne, w«naeryccnfe 3 moc jo -

p łc iowe. 
<Nslwie ' '«n :« roB)i«ni«mi Katntt&tSt). 

Priyfmm. od 8.30 — f*.30 ł*Vu. &a l ~ J.JO 
i orf S — 8 30 wteez. 

V.' a^aMWta i ' * ! » • • od fO ran. fo t p ? . D r . Mfed. WEWiAZSHl 

al . Ardr^sJs-S. TtM. I W • 40. 
CłtoriAy łhórne, werteryczrte i rirJCzopłc'^we 

ft*-*\'jiv\t vó 8 • 11 . trd 5 - 9 po p«l 
* a l . »*ł«f. i iwffta od 9—1 pfS.d flroł. 
D 'a c*^ oddzte-lna pocztrkłlrtis. 

OBIADY gosoodarskie itraczwe, adrowa t 3 
dań 1.50. Abo-»:pent miesięczny zł. 40. „Qdy-
nia" Piotrkowska 89. 

ur. M & M N sudya 
c b o r n b y i e o H f o e e i akust-s/ja 

u l . / f a f o f i i i d r , 8 0 . T e l . 1 1 5 - 2 7 . 
Pr /y j r / tw ' . od 5 '« i do 7-«j. 

D r . Mfed. WEWiAZSHl 

al . Ardr^sJs-S. TtM. I W • 40. 
CłtoriAy łhórne, werteryczrte i rirJCzopłc'^we 

ft*-*\'jiv\t vó 8 • 11 . trd 5 - 9 po p«l 
* a l . »*ł«f. i iwffta od 9—1 pfS.d flroł. 
D 'a c*^ oddzte-lna pocztrkłlrtis. 

ZAGINAŁ weksel na z! 160, pł. w sierpniu 
r. b. i wyst. H. Dlntt, zJeccnte J. Farmalsk*,, 
który nniewaŁnia sie 

ur. M & M N sudya 
c b o r n b y i e o H f o e e i akust-s/ja 

u l . / f a f o f i i i d r , 8 0 . T e l . 1 1 5 - 2 7 . 
Pr /y j r / tw ' . od 5 '« i do 7-«j. 

D r . Mfed. WEWiAZSHl 

al . Ardr^sJs-S. TtM. I W • 40. 
CłtoriAy łhórne, werteryczrte i rirJCzopłc'^we 

ft*-*\'jiv\t vó 8 • 11 . trd 5 - 9 po p«l 
* a l . »*ł«f. i iwffta od 9—1 pfS.d flroł. 
D 'a c*^ oddzte-lna pocztrkłlrtis. DO SPRZLDAN1A obora dia krów z konoa-

sją. Wfcwlomośi ni. Ofówna 57. R. Onm-
wald. 

Al A! \* Ir ISA OKAZJA! Z powodu llkwlda 
cji z::?efn» wyprzedaż niżej cen kosztu JUanK, 
łn>?» vMtm*y*.l>. Dyw^hd*. RctfgOWsks* 
«S9L I (>i.«TeV t«L 121.pl. 1 

SI A T K 1 (f i let) ręczny 11 gr, od tfsiąaa wy 
fabia Pra«rwnia rcezuycb filetów, Ki l iń 

DO SPRZLDAN1A obora dia krów z konoa-

sją. Wfcwlomośi ni. Ofówna 57. R. Onm-
wald. 

Al A! \* Ir ISA OKAZJA! Z powodu llkwlda 
cji z::?efn» wyprzedaż niżej cen kosztu JUanK, 
łn>?» vMtm*y*.l>. Dyw^hd*. RctfgOWsks* 
«S9L I (>i.«TeV t«L 121.pl. 1 

SI A T K 1 (f i let) ręczny 11 gr, od tfsiąaa wy 
fabia Pra«rwnia rcezuycb filetów, Ki l iń 

ZAGUBIONO matryktifę wydana przez Pań­
stwową Szkodę Włókiennicza, w Lodzi na imic 
i Q(WWisko i imrvka J^cbacza. 

Al A! \* Ir ISA OKAZJA! Z powodu llkwlda 
cji z::?efn» wyprzedaż niżej cen kosztu JUanK, 
łn>?» vMtm*y*.l>. Dyw^hd*. RctfgOWsks* 
«S9L I (>i.«TeV t«L 121.pl. 1 ZOMEŁA wyźilca tatraptoa Odprowadzić 

Jerzego 5. d v>rc* 

ZAGUBIONO matryktifę wydana przez Pań­
stwową Szkodę Włókiennicza, w Lodzi na imic 
i Q(WWisko i imrvka J^cbacza. 
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krfązę WaJfl, ks1a*» 
oraz przedstawiciele 

„ E C H O " Str. S. 

Wstrząsające spotkanie. 

TRAGEDJA M A T K I i Ż O N Y . 
O s t a t n i e c h w i l e p r e z y d e n t a D o u m e r a . 

Paryż, w maju. 
£»wliwej tragedji zabójstwa prezyden 
©""liki francuskiej towarzyszy równo 

r druga, niewątpliwie bardziej wstrzą 

tragedja małżonki 
prezydenta, która przejmuje ser 
iich Francuzów i jest na ustach 

Paryża, świadomego rodzinnych sto 
•gasłej głowy państwa francuskie-

prezydent Donmer miał lat dwa 
gdy poznał swoją, o trzy lata tyl -

od niego, przyszłą żonę. M a ł 
ich było związkiem, 

zawartym z miłości, 
>ch wspólne pożycie upłynęło w 

e j zgodzie, wsajemnem zrozumie 
ftfcywiązanlu. 
L̂ Pełn Stanowili zawsze jed 

łt aarówno w chwilach powo­
ła ciężkich ciosów, których nie 

los. Jak wiadomo, wojna za-

hwnHła ptzemfano 
iwborczyt ów- . 
odUki w r-4*Jrf ' t " 4 * 1 
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czasach, pani Doumer, j ak 
owana złem przeczuciem, zawsze 
•rieó męża przy sobie. Często-
*byt długo przesiadywał w swym 
Przy pracy lub udzielaniu audjcn 
'koiła aię, telefonowała, prosiła, 

do niej. I w podobnych wy-
Prezydent a uśmiechem tłnma-
*obee swego gościn: 

•Uroec", _ mówił — „ludzie bar-
Wcze 

" ni© było w tem nic dziwnego, że 
odzyskując przytomność na sto 

•fjnym szpitala Beaujon, przede-
wymówił imię żony i przywo­

z y uprzytomnił sonie miejsce, 
*n"jdował, dziwiąc się, *e cierpi 

• żony pray nam nieme. 
ono nkry* przed preayden-

, f> mamach. Również nie chcia 
F"' 1 ł, jak dalece rany jego by-
f kw.nc. Wmówiono mu więc, by 

sparzać mu niepokoju, że uległ 
Wypadkowi samochodowemu. 

I k> nalegał 

wiono ich samych. Ministrowie oddalili 
fię do sąsiedniego pokoju, odgrodzonego 
szklanemi drzwiami. Nie było już głowy 
pa'siwa, i nie było pompy: tylko dwoje 
l u d u , 

dotkniętych nowym ciosem... 
Godsriny mi ja ły , a pani Doumer nie 

opuszczała małżonka. Puls, bardzo słaby 
pierwotnie, poprawił się po transfuzjach 
krwi ' tutaj zaznaczyć trzeba, iż dowie­
dziawszy fię, że transfuzja będzie koniecz­
na, zjJotił się przysłany przez wielkiego 
księcia Andrzeja emigrant rosyjski, przed­
stawiciel związku młodzieży rosyjskiej dla 
zaofiarowania swej k rwi , spóźnił się jed­
nak, ;:dyź trzecia transfuzja krwi została 
włatnie dokonana). 

Około północy pomimo wszystkie zabić 
gi ratownicze nastąpiły symptomaty agonji. 
Lekarze próbowali jeszcze wszelkich środ­
ków: zastrzyków surowicy z glukozą, knmfo 
ry, adrenaliny, tlenu, lecz wszystko okaza­
ło się daremne wobec wysokiego wieku 
prezydenta. 

Ajroiija, zapowiadała się dłużej, lecz 
skróciły ją komplikacje rany, spowodowa­
nej kulę, która przeszyła głowę na wylot, 
jakkolwiek rany te j , która nie uszkodziła 
mózgu ani nerwu wzrokowego, nie uważa­
no za śmiertelną. 

Prezydent, dotąd znajdujący się pod 
wpływem „coma"', znienacka 

otworzył oczy. 
Wiadomość o tem miejscowy lekarz szpital 
OV pizyniósł do pokoju, gdzie znajdował 
«ic p. Tardieu i k i lku irmych ministrów. 
Był to jednak tylko zwiastun śmierci. Ser 
ce biło coraz słabiej. Inf irmierka, nachyla 
jac się nad ofiarą zamachu, stwierdziła 
zgon. 

— 1'rezydent nie żyje, — rzekła szep­
tem. 

Wkiólce potem, jeszcze o świcie, prze­
transportowano zwłoki prezydenta do pała 
cu Elizejskiego. 

Mol. 

synowie 
z a m o r d o w a n e g o p r e z y d e n t a F r a n c j i . 

Francuzi nazywali Pawła Doumera 
prezydentem, „który się nigdy nie 
uśmiechał". Istounie uśmiech na twarzy 
tego dostojnego starca 

nie pojawiał sie nigdy. 
Zbyt bowiem głęboką ranę nosił w 
sercu, by moc się śmiać. 

Tym dramatem Prezydenta Dou­
mera była śmierć czterech jego synów 
na wojnie. W jaki spos"ób zginęli ci 
czterej bohaterscy młodzieńcy? 

Pierwszy poległ Andrzej Doumer, 
porucznik 8 pułku artylerii, komendant 
22 baterji. Stało się to zaraz na począt­
ku wojny w dn. 24 sierpnia 1914 r. Ody 
kula niemiecka przecięła pasmo jego 
życia. "S2 W Bn^dssra tfzon 

Drugi był Rene Doumer. Będąc ka­
pitanem 2-go batalionu strzelców pie­
szych stracił nogę. Nie korzystał jed­
nak z praw inwaiiidy, lecz ukończy* 
kurs pilotażu i został lotnikiem. W 
służbie lotniczej odznaczył się nie-
zwykłem męstwem. Zginął w walce 
dn. 26 kwietnia 1917 r. 

Trzecim był Marceli Doumer. inży­
nier, początkowo kapitan 20 pułku 
strzelców konnych, później przeniósł 
się śladem brata do lotnictwa. Zgina! 
na parę miesięcy przed zakończeniem 
wojny, w dn. 28 czerwca 1918 r. 

Czwarty f najmłodszy z braci zmarł 
już po skończonej wojnie skutkiem ran 
i zatrucia gazami. 

Kopalnie złota oszu§ia. 
A r e s z t o w a n i e d o b r a n e j c z w ó r k i . 

Z miejscowości Drouse ( F r a n ­
cja), donoszą, że aresztowano tam 

cztery osoby, 

Dramatyczna debata w Reichstagu. 

JO*** Kr. f 

[łHybył 
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o szczegóły, pytając 

•łynny profesor Goeset, 
go, wymieniając jego na 
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'•łMedntego pokoju, pomalowa-
, M 0 ' jasnosielozty, a tak ciasne-
Ł7°koła skromnego śelaanego łóż-
' y 0 bardzo niewiele 
^ i utaj wpuszczono do 

1 jego małżonkę. 

' « boku męża w swych nie 
1 Klatki okazała wiele bohatei-
' Woli, które nie opusaczały je j 

^•li- Gdy jednak ujrzała na 
*ożu szpitnlnem woskowo bla-
.JCcząctgo z bólu, zduwało się, 

a od zmysłowi Rozegrała się 
' ł ' n i * patetyczna scena. Pozosta 

ścigane przez szereg- europejskich 
urzędów pol icy jnych — Tak się na­
prawdę te cztery osoby nazywają 
— dotychczas nie wiadomo. Wystę­
pują one od lat pod nastepujacemi 
nazwiskami : rzekoma matka jako 
hrabina Elżbieta von Liidinghausen 
z domu księżniczka Margei , rze­
komy syn jako hrabia Aleksander 

v on Liidinghausen, córka iako Ve-
ra Tymczenko — Ruban, a jej to­
warzysz jako student rosyjski Ste­
fan Gappon. 

Cztery te osoby od wielu lat grasu­
ją po Europie, dokonując 

wyra f inowanych oszustw. 
I tak np. już w roku I Q 2 2 oszu­

kały one pewnego jubi lera ber l iń­
skiego, wy łudz iwszy od niego b i ­
żuterię, przedstawiająca wartoś ' 
półtora m i l jona marek. Czwórka ta 
przebywała w roku 1924 w Gclańsku, 
gdzie młody „hrab ia" zaangażował 
się do pewnego kabaretu za wyso­
ka gaża, iako sławny ^ włoski śpie­
wak operowy Marcon i , lecz już na 
pierwszym występie został w y g w i ­
zdany... W Gdańsku usi łował rów­

nież hrabia dokonać niesłychanej 
machinacj i oszukańczej, 

gdyż starał się sprzedać kopalnie 
złota na Ura lu , które wcale do nie­
go nie należały. Po spełnieniu zna­
cznej ilości mniejszych oszustw, zni 
knęło to dobrane towarzystwo wów­
czas z Gdańska. 

Rzekomy hrabia Liidinghausen 
zjawi ł się później w Szwajcarj i pod 
nazwiskiem księcia Miko ła ja K o n -
statego Galicyna, grasował t u ja­
kiś czas a następnie jako międzyna" 
rodowy oszust został ze Szwajcar i i 

wypędzony. 
Następnie wy łudz i ł on od pewne­

go brukselskiego antykwar jusza 
obraz, namalowany na miedzi a 
pochodzący z 17 wieku, przedsta­
wiający wartość 4500 f ranków, od 
innego kupca w Brukseli — auto 
za 26 tys. f ranków, od trzeciego au­
to za 100 tys. f ranków, a wreszcie 
od pewnej osoby prywatne j obra­
zy i precjoza na łączna su me 

pół mi l iona f ranków. 
Czwórka ta udała się następnie 

do Franc j i , gdzie jakiś czas graso­
wała bezkarnie. Dopiero obeonir 
powinęła sie jej noga. 

Pobłażliwość sędziów francuski 
O b e l g i p o l i t y c z n e n i e w i e l e k o s z t u j ą . 

Posłowie powitają z miejsc, podczas rewcla cji ministra Groenera o przyczynach 
wiązania bojówek Hit lera, które chciały przekroczyć granicę i wywołać wojnę a 
Polcką. U dołu kanclerz Brunfhg, który zapowiedział w zwojem expose, że Niemoy 

długów płacić nie będą, 

T w o i m a i l p r z y j a c i e l e 
b ę d ą Cl w d z i ę c z n i , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z M A Ł Y K U R I E R ! 

Ostatnia walka wyborcza we Francji 
przyczyniła się do pociągnięcia dokładnej 
granicy między obelgami, które dopusz­
czalne są w gorączce kampanii, a oszczer 
stwem, które karane jest więzieniem. 

Za obelgę nie grozi żadna kara o He 
winowajca przcpioii obrażonego. 
Jest *o sprawa ' prywatna między nimi 
dwoma. 

Inaczej ma się rzecz z oszczerstwem, 
które jako przestępstwo ścigane jest ofic­
jalnie przez prokuratora, bez względu 
na to, czy osoba, będąca jego przedmio-
tem, czuje się n*em dotknięta. 

Można np. bezkarnie nazwać prze­
ciwnika politycznego „kłamca" lub zło­
dziejem. Jeżeli jednak wyszczególni sie 
konkretny przykład kradzieży lub kłam­
stwa, wówczas zarzu* staje się oszczer­
stwem, o ile nie zostaie udowodnionym, 
i oszczerca odpowiada zań przed trybu­

nałem karnym. 
Chodzi więc widocznie o to, aby szer­

mować t,vlko opólnemi zarzutami. 
Nie wolno też miotać na oponenta — 

wyzwisk, nazywać go np. „starym szto-
l;fiszem'". Jeżeli jednak wyzwiska są od­
powiedz i ą na napaść z jego strony, to i 
owszem, • można "eh «żvwa.c\ 

Dzięki ł.tk liberalnemu stanowisku 
nrawa. środki, używane w walkach wy­
borczych we Francji, nie są zbyt wybre­
dne i pociarrają zawsze za sobą caly sze­
reg ro/nraw karnych przed Izbą popraw­
czą. Ale sądy są równie liberalne, jak' 
sama ustawa i sędziowie skłonni są nie­
jedno przesfcmtwo kłaść na karb podnie­
cenia i gorączki ^-ybejrezei. 

Dlatego przeważnie obrażony musi 
się zadowoli' symboliczna sumą jednego 
franka odszkodowania za „naruszenie 
swej czci". 
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^ 'So paatoflarza profesora Klau-
zwana Ari sprzykrzyła sobie 

' * domu Jako kopciuszka I ucie-
, , J t e m Jackiem na wieś w WUeft-
•Sav * l a t 0 - Rozczarowawszy się 
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[Nia^. ą t ai».cym do południowej A-

Ii /^cj.!. k aI>1tan Stefan Kryski ze 
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••^IodjJi'* 1 zdecydował sie napisać 

[ & k X i h b a ^ k a . 
fw"- cudowna korespondencja 

l V L Au k T a l u S t e l a m i e I ł d * s p 0 t " 
^'atjri,. "^spodziewanie zacherowa-
. Uj a StM —•- • -« - • - -

legami redakcyjnymi aa wywoaaay aa Pomo­
rze 

Tu spotkała (sama nie poznana) przebywają­
cego na urlopie, znanego z korespondencll ka­
pitana Stefa. Na Jego zaproszenie przybyła do 
mieszkania lego matki I słostry. 

— Ja dam. nie. Ale bynajmniej jak 
co, to pan rui zapłaci. 

— Bądź spolajny. 
— No ja, ja! jest dobrze! 
Wydostał z komórki jakiś stary o-

chwacony gruchot, który skrzypiał i 
jęczał przy każdym ruchu. Ar i wsia­
dła z rozmachem i pojechała. Co pa­
rę obrotów rower zataczał się jak pi­
jany z boku na bok, coś mu tam rzęzi­
ło i chrapało w kołach i w kierowM-
cy. Wysypała się raz i drugi i trzeci, 
utknęła nosem w śnieg, zgubiła ręka­
wiczkę, oberwała spinki od botów, roz­
darła palto, przeklęła rozkoszną ma 

Otworzyła drzwi 1 ootnęiła się prze­
rażona. W drzwiach stała okropnie 
rozczochrana, ośnieżona, ozerwona i 
zmarznięta Adrjanka. 

— A r i - Ari... to pani. 
— Nie mam pewtności, trzy razy 

grzmotnęłam razem z tym gruchotem 
1 w śnieg i ntie wiem, co ze mrie zosta-
,ło. 

— Jezus Marja. mamo. Arf przyje­
chała' — krzyknęła Zenia, chwytając 
Adrjankę w mocny, serdeozny uścisk. 

— Dziecko drogie, w taki ziąb, 
Pmtno Święta, na rowerze... jak ty 
wyglądasz! Ani — załamywała ręce 
staruszka i z trudem podniósłszy się z 
fotelu ściągała z dziewczyny palto. 

— Zeniusia, herbaty, ściel łóżko. 
| wody zJmticj do rąk i nótr. ach. maleń­
stwo, maleństwo! 

— Nie mogłam Inaczej, tęskniłam! 
A'e pan Stef mrżc będzie złv. 

— Ten twoi Stef, to skończony idio 
ta, ale i tobir nic nie brakuje, trzeba 
bytfo d?ne.«zow?ć. 

— Chcia fam zrobić niespodzfan-

— Moja 
złote, dla 
szmat drogi, potłukłaś się. Za 
czasów panniy na rowerach nie 
ły, ale tutaj bachor koszulę \x 
trzyma, majtki mu opadają, a 

kruszyna, moje biedactwo I dzie ? Podejdzie ztyJu na palcach i za 
takiego włóczykija, tyli | słoni mu oczy i Każe zgadnąć, albo tyl 

ko poprostu stanie w drzwiach moich 
jo/dzi-
zebach 
na ro-

!-e. 
— Będzie niespodzianka jak ci nos 

odpadnie — zrzędziła staruszka wcho-
dzac już w upragniona rolę teścio­
w e j . 

— Przecież ja byłam już i na leśni 
czówce, wzięłam tam rower i przyje 
chałam tu, myślałam, że wszyscy tam 

szynkę siedemdziesiąt siedem razy, ale j mieszkacie. Ale to jest nie rower, tyl 
jechała z trzaskiem i skrzypem i fanta- ko piekielna maszyna. 

nie umiał sobie wy-
X ' C z e nla. 

^zdrowi ria wyjechała z ko-

zją. Gitara, obijając się o rower,_ wyda­
wała też jęki żałosne. Zaczęło się szyb 
ko ściemniać, Ari przebierała nogami 
ile tylko miała siły, ale okropnie marz­
ły jej ręce. Wreszcie ostatkiem sił go­
niąca dojechała do znajomego domku. 
W oknach się świeciło. Zlazła z rowe­
ru i ciągnąc go za sobą jak psa za 0-
Ron, doszła do drzwi, zapukała. 

— Zenusia, ktoś puka. Dewno Stef! 
— Idę, mamusiu. 

Kobiety zamilkły i patrzyły na Ad 
rjankę w niemem przerażeniu. 

— W imię Ojca i Syna, taki 
drogi na mrozie piechotą tam. 
tu na tem pudle — wyszeptała 
ska drżącemi ustami, potem 
krzyknęła: 

— Kładź się w tej chwil! do 
smarkata jedna, coś podobnego, 
jię w tej chwili.— i wyczerpana opa 

[dla na Ur'el mówiąc bez DrzetrwyJ 

szmat potem 
Kry-ostro 

łóżka, 
kładź 

werze przebiera, ale ty, w tal>i psi 
czas. Zenusia, włóż ciepłą fajerkę w 
nogi. Do herbaty trzeba dolać spirytu­
su... co robisz? To denaturat. Boże 
Wszechmogący, coś podobnego. Nic 
cię nie boli? 

— Nic, proszę pani — a jednoczę 
śmie pomyślała, że gderanie staruszki 
sprawia jej przyjemność, nie tak jak 
panny Józefy. 

— Pani. jaka tam pani jestem dla 
ciebie, nie kocham cię pewno mniej niż 
swoje rodzone dzieci. 

— Ja wiem, mamusiu! 
Staruszka zwlokła się z fotelu i 

stukając laską podeszła do łóżka, poca 
łowaia gładkie czoło dziewczyny. 

— Ja w twoim wieku miałam już 
czworo dzieci, a ty jesteś taki głuptas, 
że nieraz mam ochotę wsypać ci z 
piętnaście rózeg. 

— To może już jutro, dziś mnie i 
tak wszystkie boki bolą. Jak raz 
errzmotnęłam o drzewo to świat zaczął 
mi w oczach foxtrotta tańczyć. A gdzie 
jest pain Stef? 

— Poszedł do stolarza, który mu 
narty robi. Powinien zaraz nadejść. 

— Nie mówcie mu, że przyjecha­
łam. 

— Dobrze. 
— Ale. ale, niech mamuśka zacznie 

z nim o mnie rozmawiać, niech ia na 
własne uszy usłyszę, co on o mnie mv-
śli. 

— Bardzo rozmowny to on nie jest. 
ale spróbuję. A ty leż spokojmie. Zgasi­
my światło tutaj, nawet nie zauważy, j 

Ari leżała cichutko. W głowie jej 
I?zumiało. Zaraz. =a chwilę usłyszy naj-
!droższy irłos lak to będzie? Jak to be-i 

O Bo­
że! 

Za jakieś pół godziny usłyszała pu­
kanie. 

Przez pokój przebiegła Zomia. 
— Teraz to Stef — szepnęła cicha 

— Teraz otwiera drzwi. Głos Stefa­
na. 

— Jeszcze nie śpicie? Co tu robi 
ten gruchot, może Gustaw po mnie 
przyjechał. 

— Przyjechał, ale nie po ciebie, do 
sklepu. 

— Mówiłem, żeby na tym rowerze 
nie jeździł. Jeszcze sobie kiedy kark 
skręci. 

— Chodź. Stef, do mamy, napijesz 
się herbaty. 

— Z przyjemnością. Fatalna pogo­
da. Wicher i śnieg. 

Przeszedł przez pokój. Zenia krzą­
tają się w kuchni. Wszystka krew spły 
nęła Adrjance do serca, przycisnęła je 
dłonią. Potem cichutko otworzyła pu­
dełko z gitarą, wyciągnęła białą piża­
mę z jedwabnej flaneli zgarnęła włosy 
wtył, poomacku upudrowała rozpalo­
ną twarz, ubrała sie. Lekko przegarnę-
la palcami struny. 

— Wie rnam.i. p r zed oliwią n:!arV'" 
wrażenie, że słyszę gitarę Adrjanki. 
Co tam robi maleństwo? 

— Ładne maleństwo, kobieta jak 
sosna. Ma pewno ze dwadzieścia o-
siem lat. 

— Ale nie wygląda na tyle. Zresztą 
mamo, to jest tvp, który sie nigdy nie 
zestarzeje. Ona będzie wiecznie mło­
da, jak ziemia, i kwitnąca. 

— Hm. jeżeli.się nią tak zachwy­
casz, to czemu nie ożar.iłeś się z nią? 
Ia Boga o to pros;łam. Dziewczyna 
jak żvwe srebro. 

(d. c. m.) 
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fcli ze slilUi. 
Liczba dzieci, która będzie musiała 

na podstawie obowiązku szkolnego, po 
bierać naukę w szkołach powszechnych 
w nowym roku szkolnym, będzie znacz­
nie większa od tegorocznej. W r. b. u-
częszcza do tych szkół około 95.000 
dzieci, w następnym roku liczba ta wzroś­
nie do 105 000 Złoży się na to między 
in. przyrost ludności, głównie jednak 
różnica między kontyngentem dzieci, 
które opuszczą, po ukończeniu, szkoły 
powszechne (rocznik wojenny, ur. w r. 
1918) i nnwym rocznikiem (urodzonych 

Przepisy o przymusie kanalizacyj­
nym w Warszawie były w swoim czasie 

i C R A T E C Z K l . 

owszem. 

pr/< dstawione ministerstwu robót publicz­
nych do zatwierdzenia Ministerstwo nie 
zaakceptowało tych przepisów, wprowa­
dzając zmiany, dotyczące podziału War­
szawy na strcfy i dotyczące taksy za 
kanały, według której mają być pobiera­
ne opłaty od właścicieli nieruchomości. 
Dyrekcja wnHori^ców i kanalizacji onra 
cowała nowe przepisy. Rada miejska 
dotychczas ich nie rozpatrzyła. Wpro­
wadzenie przvmusu łączy się z ewentu-
alnem wykonaniem robót na rachunek 
właściciela domu, b Me ten dobrowolnie 
nie wvkona nakazu. Zarząd miasta nie 
posiada na ten cel funduszów. W ten 
sposób wykonanie przymusu pozostaje 
na papierze . 

• • • 
Komisarjat rządu przystąpił do spraw­

dzania garażów samochodów prywat­
nych, taksówek i autobusów w celu stwier 
rlzenia, czy miejsca te odpowiadają 
adresowi podanemu do wiadomości 
władz. Istnieje przepis, na mocy którego 
wszelkie zmiany w garażowaniu powinny 
być podane do wiadomości władz w cią­
gu dni 14-tu od przeprowadzki. Opie­
szałość pociąga za soba kare admini­
stracyjną w wysokości do 500 złotych 
grzywny. Lustracja dokonana będzie na 
terenie wszystkich garaży w całej War­
szawie. 

Szynkę lubię, 
trzeba, że szynka świąteczna iest znacz­
nie smaczniejsza, niż zwyczajna. Dlacze­
go tak się dzieje nie wiem, ale niewątpli­
wie tak jest. 

Z szynki można robić wiele kombi-
nacyj. Można więc robić szynkę z maka- | 
ronem, szynkę w, cie«cie, szynkę smażoną, | 
jajecznicę na szynce i t. p. Bardzo smacz-1 
ne jest również jajko w szynce, na zim­
no, z sosem chrzanowem lub musztardą. 

Szynka bywa rozmaita. Jasna i cie­
mna, ostra lub łagodna, z zapachem lub 
bez, jak kto woli. Ja wolę ciemną, ostrą 
z zapTfz.kiem. 

Je«li czasami szvnka ma zapach nie­
przyjemny, trudno sie te m u dziwić, jeśli 
człek zastanowi się rozsądnie, co to jest 
włascfwfo szynka. 

Woffóle ludzie za mało zastanawiają 
D E , G'!"bv było inaczej, może byłoby le­
niej. Zawsze należy się zastanawiać. 
Niechai' każd* młody człowiek zastanowi 
s'e nad istota małżeństwa, a nap»*wrto po­
zostanie na w i r k i kawalerem. N icha i 
zastanowi się kto nad smutnem 
w prrobir a z pewnością będzie żył dłuoro." 
niechij RottTyłd czT innv Rockefeller 
upr^ytomni «ob:e moir k fopotv z powoju 
braku rani •^upjch tysrecy dolarów, a z 
Twnnfria. przysłałby mi tV n^vrhmiasf. 
lelecra firmie. Gd>'hv człowiek przed 
Tirzviściem na <wiat zastanowił się nad 
marnością życia, wogóle niechciałry się 
rorMć. 

Ale leniej może nie zastanawiać. 
Ro r"'i'ov*mv tak n"«<d» zarżeli sie nad 
IVS7'-,;,''*«»rTi 7«»rpT>AWIAĆ\ a^bohy człowiek 
oszalał, ałho palna' sobie w łeb. zaopa­
trzywszy się uprzednio w pozwolenie na 

» K O 

N a i w n y w y b i e g k o b i e c i n y , 
I przyznać' broń. 

Lepiej tedy wrócić do szynki nawet 
do cuchnącej, która jest tematem naszej 
dzisiejszej, szynkowej, historii. 

U RZEŻ.N1KA. 
Kazimiera Michalak kup?A na święta 

Wiejkiejnocy szynkę u rzeżnika Ottona 
l*'asnera, Rzgowska 41 . Nie wiem do­
kładnie czy to była tylna szynka z kością, 
czy przednia bez kości, ani też ile waży­
ła, wiem jednak, że Michalakowa U W A ­
lała, że szynka cuchnie w sposób brzyd-
ki . 

Ale trudno. Były już święta, u rzeż-
iika slcleo zamknięty, musiała Michala­
kowa czekać aż się święta skończą. 

A gdy się skończyły. Mirhalakowa 
3 | marra rb. przyszła do Kasnera i na-
\wmv*]ała odoowierlnio. Na nomoc M i -
C H A ' A Ł V O W E F , jako. że to kobieta, a wiec 
P Ł E Ć * słaba. pr7vbie<?ł iei Z N A I O M Y T Ó R E Ł 
R U R 7 K O W « k i r tór t pomasra* M I E H E J A K O -
Wei w wymyślaniu. 

Na ocMo* krzTków nadbieg po«te 
życiem | mnknwy, bv wuWdlynuiwac' ob"rrvrh i 

«nj*ać nroto''ół Michalalcowa, w obawie 
or»ed Vonsekn'f*"riami. pow'»"-'-'";»ła no-
Ł E T U N K O W E R O U , te n»zvwa M Pr'»,..;-»rlnrn 
•ka, sadzać W swei naiwności, że to ia 
nrahne do odpowiedzialności za awan 
turę. 

Abv nrz^konsĆ Kazimierę Michnłalc. 
że sje myli Sad Grodzki skazał ją N A 10 
z'orvr.h G R Z Y W N Y łub 2 dni aresztu. Po­
ciacha dla kobiecłny iest fakt. ie Józef 
Buczkowski również został skazan? w 
tym «amvm stosunku. 

Zawsze to jednak W dwójkę raźniej. 
Jerzy Krzecki. 

Ofiara bogatego kawalera. 
Z a g a d k o w a ś m i e r ć d z i e w c z y n y . 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwróciło się do magistratu warszawskiego, 
proponując obniżenie podatku od najmu 
pokojów w hotelach. Ce! obniżenia tego! w , " 
podatku był motywowany koniecznością i * m a . r t » * 
popierania turystyki. Wydział finansowy! , Ł k i e j ś t r u . ^ n v , 
przygotował w związku z tem pismem 
wniosek na magistrat, z którego wyni-1 
l a k iż większe hoMe miały obnfżyć : T^XuS£T l /

T

' " ~ " Y j « ^ f f 
-JztlZi iest Hal ina Kaczmarkówna, lat 18, 

Wieczorem około godz. 10 miesz 
kańcy uL Trzemeszeńskiej usłyszeli 
nagle 

przeraźliwe k rzyk i kobiece. 
Idąc za głosem, znaleźli następnie 
pod płotem roln ika Tana Nawroc­
kiego przy wylocie u l . Trzemeszeń­
skiej młodą dziewczynę, wijąca się 
w boleściach. Zaalarmowane pogoto 
wie ratunkowe odstawiło dziewczy­
nę do szpil ala miejskiego, gdzie 
nad ranem bez odzyskania przy­
tomności zmarła. 

Wed ług orzeczenia lekarskiego 
powodu zażycia 
ponadto stwier­

dzono, i e dziewczyna była w od­
miennym stanie. Dotychczasowe 
dochodzenia wykazały, i e zmarłą 

słuźą-
iwym 

jakiś 

podatek z 15 proc. do 10 proc., mniejsze 
Z 10 proc. do 5 proc. Na ostatniem po­
siedzeniu magistratu wniosek odrzucono 
i zdięto z porządku dziennego. 

* * # 
Zaległości za wodę znowu maja ten­

dencję do zwiększania sie. Na I b. m. 
or/ń]rta suma tvch zalepłości wynosiła 
4.300 000 złotych. W tei sumie bvły 
bieżące zaległości, które stanowią 
7.000 000 zł. Z liczby pozostałych 
2.300 000 zł., instytucje państwowe za-
Jporaia w opłacie 650.000 zł., miejskie 

zamieszkała w Gnieźnie u swych 
krewnych pp. Bieganowskich. Dn ia 

Ą maja denatka opowiadała 
cej Michal in ie Borowskiej o 
stanie i i e ma 

bogatego kawalera. 
Dalej mówi ła , i e ot rzymała 
środek na przerwanie ciąży, od ko­
go, nie mówi ła , po którego zażyciu 
pozostanie rzekomo jeden dzień w 
szpitalu, a potem znowu ją odwie­
dzi i wszystko jej opowie. K ry t ycz ­
nego dnia około godz. so Kaczmar­
kówna wyszła z domu, mówiąc 
swej ciotce Bieganowskiej , i e za­
nosi obuwie do naprawy. O d tego 
czasu j u i do domu nie powróci ła aż 
znaleziono fa przy uL Trzemeszeń­
skiej. U denatki znaleziono również 
dwa podejrzane l istTi pisane do niej 
przez niejakiego Michalskiego* O-
becnłe policja przeprowadza docho­
dzenia, k to Kaczmarkównie dostar­
czył t ruc izny. 

Posiadanie narkotyków nie jest karalne. 
W y r o k u n i e w i n n i a j ą c y w g ł o ś n e j a f e r z e . 

Z Oitrowa donoszą i 
Przy niezwykłem zainteresowaniu pu­

bliczności rdbyła się przed sądem okręgo­
wym w Oftrowie rozprawa w głośnej aferze 
kokai nowej 

Jako oskarżeni o niedozwolony handel 
narkotykami stanęli Jan Kaufiaaz, kupiee 

300 000 zł, a osoby prywatne I 350.000 « Ostrowa, W o j d a k Stefan a . Zdun, Popra-
zł. W porównaniu ze stanem zaległości wa Michał i Polata Michał • Oitrowa. 
na I-f-o maja r z. w ciągu okresu rocz-1 Podczas zeznań otk. Wó jc iak , i łwiad-
nef»o załe<?łości osób prywatnych wzrosły ków Wełnogórakiego i Zaprzelskiego aąd 
O 750.000. złotych. »arxqdxił tafnoió rozprawy. 

Orkaizeni w aeananiaoh swoich ataraii 
•ią wykazać, ś . są niewinni. Prokurator 
wniósł po u m k n i ę d n przewodu sądowego 
o surowy wymiar kary. 

Po naradz i , aąd ogłosił wyrok, uwalnia­
jący wszystkich oskarżonych 

od toiny i kary. 
W uzasadniania wyroku jest powiedzia­

ne, io posiadanie narkotyków n i . stanowi 
Jot-zcz. cech przestępstwa, . handlu narko 
tykami dla rysku oskarżonym nie dowiedzlo 
oo. 

Co kwartał plombowanie jednego zęba 
P r o c e s d w u l e k a r z y d e n t y s t ó w . 

Z Królewskiej Huty donoszą: 
Ciekawy i długo oczekiwany proces to­

czył się przed Sądem Okręgowym w Król . 
Hucie. Z ławy oskarżonych odpowiadali 
dwaj znani w Kroi . Hucie lekarze dentyści, 
a mianowicie: dr. Ryszard Wycisk oraz dr. 
Józef Maltz. Akt oskarżenia zarzucał dr. 
Wyciskowi oszustwo, popełnione na szkodę 
miejscowej Kasy Chorych 

na ogólną sumę 5.000 zł., 
a dr. Maltzowi tę samą zbrodnię na sumę 50 
tys. zł. Obaj oskarżeni miel i popełnić za­
rzucone im oszustwa w ten sposób, że wysta 
wiali fikcyjne rachunki wzgl. wstawiali do 
rachunków rzekomo wykonane zabiegi. 

Oskarżeni w swych zeznaniach stanowczo 
zaprzeczali zarzuconym im oszustwom, przy 
znali się l i tylko do tego, iż z powodu znacz 
nych ograniczeń ich działalności ze strony 
zarządu Kasy, byli zmuszeni podać poczy­
nione u członków Kasy zabiegi leczenia, któ 
re nieraz długo trwały i mimo zakazu za­
rządu były konieczne, pod innemi pozycja­
mi. 

Zeznania oskarżonych znalazły potwier­
dzenie w zeznaniach licznych świadków 
z których ani jeden nie zeznał na nieko­
rzyść lekarzy. 

Ciekawą gospodarkę „oszczędnościowi}' 
na niekorzyść członków wykazał okólnik 
zarządu Kasy, skierowany do lekarzy den­
tystów, — według którego leczenie wzgl 
plombowanie chorych zębów zostało uzaież 

nione od czasu członkowstwa, • D' i ! U , o W 1 

tak, że na każdy kwartał ualełenw do 1 

sy, dany członek miał prawo do plondH* 
nia jednego zęba, bez względu na tOi ̂  
bolał go jeden ząb czy więcej. 0 ' a 

nek należał już ki lka lat do k&*r, m ™ r™ 
wo 

do plombowania... czterech S'**** 
w przecujgu 

jednego roku. Przebłuch^f 
tej sprawie rzeczoznawca dr. R e l 1 

stwierdził, iż zarząd Kasy nie miał sstP 
go prawa, do wymienionych w oko 
ograniczeń i działał nawet wbrew u»u* 

Wynika z tego, że oskarżeni nie oue 
nego wyjścia, by uzyskać vri'a'i^t? ^ 
za koniecznie potrzebne zabiegi 1 e * 8 . 
za które Kasa wzbraniała się na pod* ̂  
okólnika płacić, nie wyrządzając PJ^f^j, 
szkody ani Kasie, ani członkom- v 0 ^ 
niono wprawdzie oskarżonym, ze o° ^ 
nie zwrócili Kasie na jej żądanie 
30 tys. zł., ale czyn ten nie jest »» ^ 
przyznaniem się do winy, postępom 
wiem tak 

pod przymusem, ^ r £ U 
by w obecnych ciężkich „ . a s a c h ^ [ J j . B O G A J S Z E pracować dla członków Kasy ^"^.f^JiĄ 

Sąd po krótkiej naradzie uwolrul'*p#"Wnym > 

żonych od winy i kary na koszt Skarb" 
w czasie rozprawy n l V j | 

chęcią 
stwa albowiem 
wodniono im oszustwa 
się na niekorzyść Kasy Chorych 

Maj w 

SPALA 
Bal 

Mieszkańcy wyspy 
"-Bali i część ludność 
J?spy Lombok na arch 
iiskim mają wierzenia 
•Pałanie zmarłych stant 
Cugijny, k tó ry wykona 
J-Podczas gdy w H in t 
Ndek spalania zwłok 
Nośrednio po śmierci 
P-nego ceremoniału 
J«ależnie od kasty zm 
r je zwłok na Ba l i i Lc 
Ar j uroczystość, zwiąż 
Pttni przygotowaniami, 
f^wolić sobie mogą 1 
J^aci. Co do pozostałyc 
^w iśc ie iest większo 
ni lowo pochowani i patii 

wraz z 

W ł a ś c i c i e l d w ó c h k a m i e n i c 

żywił się psiem mięsem* 
Z Czeladzi donoszą: 
Przy jednej z ulic tego miastecz 

ka mieszka p. Jan C., właściciel do­
mu parterowegOi który sam zajmu­
je, oraz piętrowego, gdzie mieszka 
pięciu lokatorów. Prócz tego C. po­
siada kawałek ro l i . 

Posiadana nieruchomość dawa­
ła właścicielowi skromny. 

lecz stały dochód, 
k tó ry pozwalał mu żyć wraz z żo­
ną, aość dostatnio. — Coraz więk­
szy jednak kryzys spowodował, że 
lokatorzy C. utraci l i pracę i j u i 

t a nie « 
-anców Ba l i dnia 

C^lku. Zgodnie bowien 
r^ i ich, dusza odłącza 
Pjtopiero w momencie.^ 
J M * resztki ziemskiej 
1 \ wówczas unosi się 
Ę 5 e iednak nie pozosl 
B V l a mieszkańców s 
"Weisie od nieba, i du 

obrządkach od szeregu miesięcy nie ™*\?^?Vzh' 
płacić czynszu. Żadnego 2Ys K%łŁv°tce 
daje również gospodars 
prowadzone w tak małym z a ^ - r S p a i a , 
Utracenie dochodów, e g z e k u c j i 0b r z d ^ u *w łok . 
datkowe, oraz choroba w r°JJgł ^ y o - n f e n . P°Prre 
spowodowały, że C. zajrzał T od k . "5 t o w an ia , 
oczy* 

się żywić... mięsem 
psów, wkońcu jednak nie ^ 
mał i zmuszony by ł szukać v 
w kuchni dla biednych. 

OrJ k , , j t u w a n i a . rozp« 
.pudowy wieży 
s ł S conajnmiel at 

Hiie,l:v d o Przewiezie: 

Pokwitowanie włamywaczy 
p r z y p i e c z ę t o w a n e . . . o b c a s e m g u m o w y m * 

pracowali z dużym •cpHj-^Ą Z Ka towic donoszą: 
W Siemianowicach dokonano w 

nocy ciężkiego włamania do hur tów 
n i wy robów ty ton iowych Państw. 
Monopolu przy u l . Sienkiewicza 17. 
Sprawcy dostali się najpierw do pi ­
wnicy, znajdującej się pod hur tow­
nią, skąd przebil i sklepienie p iwn i ­
cy, a następnie przez powstały o-
twór weszli do hu r town i . 
Pomimo, i e tuż obok hur town i znaj 
duje się komisarjat pol ic j i , sprawcy 

zabrali z sobą sporą ilość 
wyrobów tytoniowych* 

W uf ?P a l e " ia . W 
1 H Ł A D L - ^ Y ' z w a n e ' » 
L^Wo i - e określone < 
% W C h Poszczególna 

Shon. n r ^ p ' s y odno! 

^ i e s J C - h P a ^ * d wież 
J i h v f ' u daszków, a 

b a t n b

b " d « l c o w y skład, 

{'r 
lekkie 

przypraw 
IH r 2 e c

 s - o w e m : wszel 
fc^ y» V( codziennego 
ySSi • , ^ -onvch kos 
1% „ 1 1 hściach palmo\ 

zatem zrobi l i zestawienie * 
go towaru, którego sp«s z

£,*o 
odbitego obcasu, W *

0

^ * 
t rzewika pozostawil i

 n a

,
 8 ^ 

stała szkoda jest d&l™
0

-. j lo^ 
przez zniszczenie większ e i 

gar i papierosów 

9300 polskich rolniK^ 
p r z e k r o c z y ł o g r a n i c ę l i t e w s k ą . 

^ a S | 0 m n i e ć żadnego h . . ^ l dne— , * 
l c i e r r ! ; d - u s z a spalonegt 

* ^ e d d z i e ń ceremon 

Z W i l n a donoszą: 
Ruch graniczny sezonowy na 

podstawie przepustek granicznych 
na_ terenie pogranicza polsko-l i tew­
skiego w. b. r. 

znacznie się ożywi ł . 
W ciągu połowy kwietn ia do 

L i t w y przekroczyło granicę Q.300 
ro ln ików Polaków z L i t w y do Pol­
ski przybyło około 8.450 r o l n i ków 

Przekraczanie granicy 
w dalszym ciągu. 
kroczeń granicy w b 
zajść nie zanotowano, 
skie wohec ro ln ików 
chowują się •„ 

dość poprawni* 
i nie stosują szykan V% 
miejsce w latach ubieg 1 " 

JAN MOURA. 

Skarb w ogrodzie. 
jako ma łe dzieci robili razem babki z 

piasku w dużym ogrodzie otaczającym 
jch dom rodzinny. 

Chłopcu było Ryszard na imię, dziew­
czynce — L u i z a : R i r l i Lolotte w pie­
szczotliwym języku rodziców. 

Zdarzało się niekiedy że Riri, starszy 
i s i ln ie jszy kopnął nogą w ą t ł ą siostrzycz­
kę , j e ś l i uważał , że bahiki j e j byty lepiej 
udane. 

Poza temi wszakże znikomenn odru­
chami niezadowolenia i zazdrości b ra t > 
siostra kocha l i się bardzo. 

Czasami o b e j m o w a l i się t ł u i c i u t k i e m i 
j a k u an io ł ków rafaelow&kich ramionka­
m i śc iskając się i całując w podśw iadome j 
radośc i istnienia 1 

Kredy dzieci podros ły oddano chłopca 
do k o l e g i u m * dz iewczynkę do k lasz to­
ru. Ile łez w y l a l i p r z y każdem rozs ta­
niu! Jak Szczęśliwi się czul i spędzając 
rokrocznie wakacje razem pod wspó lnym 
dachem r o d z i n n y m ! 

S t a r y ogrodn ik wiedz ia ł cos o tem. 
Wypielęgnowany, m i ę k k i , puszys ty , 
szmara^dowo.z ie lony na początku la ta 
t r a w n i k przed werand? w y g l ą d a ł j a k w y . 
tarty g rzb ie t spracowanego osła pod ko­
niec wrześn ia . 

Drobne stopy dziecinne deptały g r / e d y 

piękn historycznym 

dniu 14-£o lipca, leżały teraz na slemi 
niby drugie pfcazy zdrętwiałe za zbliża­
niem się jesieni. 

A 0 0 się działo w sadzie 1 
Rodzice patrząc na swoje pociechy uś­

miechali się rzewnie do siebie 1 Z roku na 
rok atoli stosunek brata i siostry do ogro­
du zmienia! się. Rosnąc w lata i mądrość 
oboje obdarzeni bujną wyobraźnią, w ra­
my ogrodu rodzinnego wtłaczali geogra­
ficzne swe wladomoed widząc w nim step 
czy dżunglę zależnie od nastroju chwili, 
śniąc na jawie, o dzikich ludożercach 
tańczących w takt ponurych pieśni woko 
lo wielkiego ogniska. Z biegiem lat ̂ 'srak 
że kiedy suchy realizm rh'miąc bujną wv-
i>braźnię i porywy serca budził s;o w do. 
rasf.ijących dzieciach r>gród tracił dla 
nich swój dawny urok, malał w ich o-
czach, kurczył się do naturalnych swych 
rozmiarów sf-iąc się tem czem był: zwy 
kłym, mieszczańskim ogrodem z trawni­
kiem przed werandą, szpalerem gnbo-
wym i dużym sadem owocowym. 

Przyszedł wresz-de czas, kiedy Ry­
szard i Luiza — ludzie dorośli — zało­
żywszy własne ogniska domowe poszli 
KA&ła I N N E M I drogami obojętniejąc nie-
tvlko dla ogrodu rodzinnego lecz i 
dla sVb;e również. 

Oddaleni pięedzies ecidkilometrwn 
nrzes(rżenia, oddani swoim fprawom i ro. 
dztTiom latami całemi nie widywali się, 
z rzadka tylko odwiedzając starych rodzi-
rów 

Z ich śmiercią dopiero znaleźli się ra. 
- m r1oT>.u rodzinnym jako spadkobip.r-

i cy, ci:flv.i i nieufni: niepomni rvch cza­

sów, kiedy bawili się piaskiem w ogro­
dzie. 

Dxi4 Ryszard i Luiza widzieli w ogro­
dzie tym, skarbcu pamiątek dziecinnych 
zrzędy kapusty wybornej na „petit-sale'-
(mdzaj bigosu) w sadzie zaś grzędy 
drzew owocowych potrzebujących ochro­
ny pized chłopcami idącymi do szkoły i 

i p tao twem żarłocmem. G iy zaludniany on. 
! giś przez nich drjadami j fauziami uwa. 

żalr T E R A Z za leżący odłogiem zagon ziemi 
I m o c ą e ę j rodzić '"aur/yny calem? tonnami! 

Stara legendn. w dodatku odżvła w ich 
I namieci podv/ajając ich chciwość. 
i Za czadów rewolucji mianowicie 
j nrzodkowie Ich zakopali jaktoby bezcenny 
i skarb w ogrodzie. 

Niedowierzając temu rodzice Ryszar­
da i Luizy zaniechali poszukiwań. Spad­
kobiercy ich jednak zabierając się do po­
działu nie mogli znieść myśli, że część 
grunu ze skarbem dostanie się jednej 
stronie z krzywdą drugiej. 

Postanowili więc ogród przekopać. 
Łatwo sobie wyobrazić gorączkowy nie­
pokój brata i siostry w ciąru doi poprze­
dzających poszukiwania. 

Widzieli Już stos dukatów z wizerun­
kiem króla błyszczących wgłębi rozkopa-
nej ziemi martwiąc się zgóry, te nie zna­
li dokładnej wartości ludwika w złocie. 

Myśl, że wypadałoby podzielić się 
skarbem irytowała ich niepomiernie bu­
dząc gniew i zawiść. 

W oznaczonym dniu wstaH oboje o 
śVicie. J&due % nich nie zarnknęło w no­
cy oka. świadczyły c tero, ściągnięte ich 
ILSZ i Lladę. twarze. 

Na długo przed przybyciem kopaczy 
znaleźli się sam na sam w dużym ogro­
dzie, w którym spędzili razem dziecin­
k o i stanęli oko w oko przed sobą przy­
glądając się sobie badawczo. 

Jakie się zmienili oboje! Różowe war. 
gi zbladły... Oczy pełne życia zamglone 
były Jak stare zwierciadła pozostawione 
w miejscu wilgotnem... Kwimące policzki 
pokryte były żółtawą zwłędiłą skórą... 
Brat i siostra westchnęli rięboko z gory­
czą myśląc o minionej dawno młodości. 
Nie wróci już wiosna ich życia! Nie po­
zostaje im nic innego, jak wyrwać z oj­
czystego gruntu skarb bezcenny, rozje­
chać się i zapomnieć. 

Gdy kopacze nadeszli postanowiono 
rozpocząć poszukiwania pod starym stu­
letnim dębem dźwigającym bujne swe u-
listwienie jak djadem cesarski legenda 
bowiem głosiła, że tam. prawdopodobnie 
skarb praojców spoczywał. 

Niebawem cztery stalowe szpadle wbi 
ły się w zacieniony krąg. 

Ognista kula słońca wznosząc się po­
nad horyzont rzuciła snop jasnych pro­
mieni na szpakowate głowy Ryszarda i 
Luizy, którzy z stryjami wyciągniętemi i 
wzrokiem pełnym chciwości przyglądali 
i lę robocie kopaczy. 

Wśród uroczystej ciszy rozległy się 
nagle głosy budzącej się przyrody. Ku­
kułka odezwała się z gaju; skowronek 
z pobliskiej łąki zanucił pieśń poranną 
wzbijając się w obłoki. Gdzieś, wpobllżu 
słowik jął ""'wodzić srwe melodyjne tre-
h*„ Pod r jjiSy \ :ys7"ące vt słońca 

łopaty odgarniały z pod dębu 
stępującą się bezszelestnie" 

Nagle... coś stuknęło. J 
To jeden ze szpadli uderfl^ 

tal. Ryszard i Luiza drżąc J** 
pochylili się nad otworem. ^foW 

Stłumiony okrzyk P*** * 
ust obojga. 

W ziemi, na 
rtaszczyslf".^*1 

*ał stary spłowiały źołnlerST* , 
obok lalki bezgłowej. - tcf, 

Na widok tego syinboW ' 
miłości dziecinnej brat i *^L(df& 
sobie w oczy. Serca ip 1}^ „ 5 f r l« 1 

7K 

woie w oczy. c*eix« >y- ^v 1 f 
chciwości egoizmie nnie*w -» dr*1" 
ły. Wspomnienia jedne z» ^ 
suwały się w ich raj^-tt ^tfp 1 łodość -Słoneczna ich m 
wa w pamięci. 

Ach, ona nie ^ ć ^ . ^ ^ t * ' ^ 
Ale dlaczego* miłość D T ^ y * w 

ła z długiego letargu nl» j g 
w ich sercach? -aiciH ' 

Ze łzami w oczach r*^,^ 
objęcia, ściskając sl« i 
giś w podświadomej . 
nia Poczem zabraWT 
nierzvka ołowlantge ' 
N I E C H A L I P U « T O M « » N I * ° - ^ « 
W I A J A C N I E R O B I Ć (&JPjś 
L E T N I S K O D L A S I E B I E I ̂ ^ ^ 2 , »> 
D Ę G Ł O S I Ł A L E E E T W M W f+ 
był Istotnie skarb bese** * "^ (^ - ' 
prostoty serca ósrAecAtm* 
biły 
bi«. 

znów 

^nn, kotlarza profe 

C ' t ' « i w ? a n a A r i «P r«»ki 
t i ^ I t ° ? I a k ° k o p c i u s 

P ^ ( S i * C k , e m M w i e ś 

l ^ ? n

 o r z y s t a , a
 z pony 

P»l N l t o n P r a ° e W r e d a l 

L V . ' oia u . t a I e n t dziennika 
^ C S k » c». ** "Akcy jny 

H^^it 0 u n e r n p , c k n a T < 

K Wn 0 r a x m « 2 a *we| 

tV*«Ber -.mamotra, t̂ nij, *a8ier ..ma^lotra^ 
P <lr.tniem ni k t o r n t e kry' *' P«t°^C a

A r Ł
 Nastcpnezo 

R S ' 
Następnego 

do połudi 

& i ^ Z ? s t e , a n K 

v C « C 7 s , e o s o b a a u < 

t V decydował s! 
Cudowna koresi 

30 U. , 
k ^» t l A « 1,• S t e f a m i e " 
t > mesDodziewanSe za 

% <l7 a-
l d**wil» wyjecha 



;agadkę • 
i a k a . 
: zaaresztowano,» _ 
zereyu poszlak, P 
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a ie?o niekorzyść , Wielka 
e r i r i c z r i i e 
r a ł się winy. 
n i a k ry tyczne^ J 
kle. a w i e c z o r e m znanych lekkoatletów poznańskiej 
° , m i - P ° .

ł 0

_
z

£ ? E J t
P O w l

,
a d a * rewelacyjnie. Po. 

% Z \
M

^
T U I

 l e l

*oatletycma x u. 
I C L ^

0

^
8 1 0

* ­ Heljasza, 
L . i T żakowskiego, Adamczaka 

ś l e d z t w a 
•ku s t a n ą ł 
rń pod 
du z 
uznany za 

T o w i ę c e j n iż m e c z . . . 

impreza rekordzistów. 
( Z j ) wz.gl. Łada (IKP). Skok wzwyż: 
Kwaśniewski ( Ł K S ) , Kujawski (Z j ) rez 
Sas ' ł R S ) . Skok o tyczce: Marciniak 

• irianku W" P^emy się bowiem, że prócz wspom 
rekordzistów, w j ^ również 

Branic]* 1 * ^ i zarazem „najnowsza1" rekordzist 
prz"d 5 ' [Sw>ata Weisówna, która zademonstru 

' .,.,tcm f . ^"Pecjalne życzenie P Z L A wobec je 
'••l ZV-*V !*«*8ata mjr. Szkolnikowskiego (wi 

,vinne^ J*e%s i przew. Wyda, Spr. Sędz. P. Z. 
tte i ! ^ " u t dyskiem. Reprezentacja 

będzie się sWadać z następują. 
^wodników (w każdej konkurencji 

!J?P' po 2 ) . Biag 100 m. Łada (IKP^ 
' u ' "» (ŁKS) lub Kucharski ( I K P b 
[•W m. Wróblewski I (ŁKS) i By«tr-
^" jaw.k i (Zjedn.) Bieg 5 k im. Sta. 
. / ) • ) i Polak ( ŁKS) . Sztafeta 4X10>. 

minowe 
ięzienie 

ct iężkie 

bił <\- <<<• wvższel 5 
e tę r o z p o z n a ć * 

, c h v i » S radzie, orzv< 
rlów obrony tyyi* 

M C I I u c h y l i ł i o s k > B 

i n n i ł . 

d6* 
ch sąd t> 0 ^ 

D O W O 1 

W I T Ś N I , K 

•ośrednich 

3d-cioletni« 
wierzyć, 
'ska wolność. , ;, 

bowiem oskarzeflj 
r wvkazan?a, ' z . 
a ohydnej zbrodni, 
iacach blisko 

K I ^ M r o ? 1 Z n k r z e W B k i (ZJ-) I Kwaś 
Slot r « e r w . Kucharski ( I K P ) . 

w«lal: Bobiński (ŁKS) Kujawski 

ogłoszeniu 
m rozwarła 

2 a . 
pol ic j i 

Sport w Ictllcu stówach, £ y c i ł £ K & N F M I A * Ł 

w Warszawie mecze z 
Drużyna Unionu zajmu-

Miller tobaj S o k ó l - P a b j . ) REA""Kuchar* ' f r t " e d e ™ e J 8 o e a ? J ™ 1 ™ 0 8 * ™ 
. k i . Dy*k: Sas i Mil ler P. ( Ł K S ) . Berlina, po słynbych ZE*połach Tenis, Bo-

Kula Mi l ler (ŁKS) Rosław (Z j ) rez. m 8 i a * H e r t h a B S G , ' * « P T 
Sas. Oszczep: Bobiński i Mi l ler (ŁKS) . przeciwnika jak Mmerwa. Zazna-

Poza konkursem odbędzie «ie również c * > 6 n a 5 e ^ ' i ż h * d z i e ^ P? d w u , e U u c J 
rzut młotem, w którym będ, startować P* z e ™<f- P i e ™ « 7 występ piłkarzy zagra-
Hcl jas. i Mil ler ( Ł K S ) . Zawody rozpoczną , W r o c ł a -

Geyerem, który 

T nadchodzące środę odbędaie się [odbędzie się w poniedziałek o godz. 20.30 
o godz. 17.30 na boisku D O K mecz footbalo w sali Geyera przy ul . Piotrkowskiej, pray 
Wy między Turystami a berlińska drużynę l * - J — 
Union Oberschóneweide, która w Zielone 
Świątki rozegra 
Legją i Polonją. 

(—) Drużyna a. * 

nie o eodz 14-ej na stadjonie ŁKS-u przy , ., . . wia na meca pienci areki Al . L n j i , według następującego programu: i , , 
sztafeta 3X1000 między Wartą a AZS-em, 
»kok wzwyż, dysk, tyczka, 100 m., kula, 5 
khn , skok wdał, 400 m., oszczep, młot i w 
prz'rwio meczu Ł K S (ligowy) — Hokoah 
— szuleta 4 X 1 0 0 m. 

Zaznaczyć należy, że ceny biletów na 
tlę imprezę, z której całkowity zysk net-

10 jest przeznaczony, na „Czerwony Krzyż* 4 

są atosunkowo b. niskie i wynoszą tyle, co 
bilety na mocze A-klasowe t j . od 1 sł. 

1 . IJ | .1 w Mv I | • m • I I . 

puhar za najładniejszą walkę. 
L ^ ^ a c ń i , ^ * n a i l e P » y < * p i ę ś c i a r z y p o l s k i c h . 

war 

5 * O K « 

« e miała ostafaią w roku b 

vrf<fr[S*k o " ' N N R J , , , który od 

« i ) H , A L K C l " V ?
 W w a , j ^ eic*ki«j Woe 

cyikn. Sensa-

• ' ^ • L I T U rundach. 

LI­la* . Gryczana, 
vc/.an iednak do u . 
twał i mimo, 2 e ^ 
.dv rzeczowe, . („j-
opane w W ^ l 
:zek z P i f ' ? d > 
?m wypierał się 

^ » l c j u weźmie udział 20 zawodni 
L . 1 ? ^ każdego dnia odbędzie się 

ii iJ'.!!i t* ' w V 8 t , P i , ł m . i n - : Rogalski, 
ł * i , Sewcryniak, Karpiński , Wy saj, 

W 1 * na»'Cpująco: 
J J - ^ a : Rogalski 

^ ' ^ J M A N ; 

l»e»Al. , V r t ty» cy «• mistraarni Polski) 
. program walk 15 b. m. przed-

Pasturczak, Wie 

'ogncia: Kazimierski—Borem-

stebi. Zbieraki—Polus; 
waga piórkowa: Cyran—Gosa, Rudzki— 

Anders) 
watra lekka: Bąkowski—Rosenbaum, 

Wdowiiiski—Pernak; 
waga półśrednia: Seweryniak—Wysoc­

k i , Arski- -P i ln ik ; 
waga średnia: Karpiński—Seidel, Majch 

rzyckl—Stahl I I ; 
waga półciężka: Wystrach—Wurum; 
waga ciężka: Stibbe—Wocka (w 6 rnn 

dach). 
W dniu Hi b. m. rosegrane zostaną spot 

kania finałowe i rozgrywki o trzecie miej-

Jak się dowiadujemy, anany bokaer, 
Edward Ran, ofiarował puhar aa najładniej 
szą walkę. 

orno casy K o l won? 
Sensacy jny w i e c z ó r w c y r k u s p o r t o w y m . 

*y wieczór walk w cyrku | dala, lecz obaj xacletraewjeni przeciwnicy 
ie. efdy go 
;ieefo biura 
'. P., wvj5i . z

 OTRŁFT ław i P o z ' > o c z 4 ł »>• deb.utem aa rin-
łbecności nie ^ k ^ B ^. ^ ^ y m znanego amatora i L«-
o dwóch post" m^^szawskiej — Gomoli. Przeciw, 
ał sobie ^ , fiTl0 .^«o hyl Pomorzanin Lebuśko. 

J?.n«cy w wadze Gomola okazał żicznic gardło. 

. twardym i. silnym, 
'"m. po zastosowaniu 
Powali ~ — clęifkic^o 

4^ycięstwo amatora 

tona jestem ! J£y * | l< 
od męża o * f ] t » * 

ę , Medaczk* * ^ 
n p r z y j d z i e ^ ^ a przyjdź 
na dawno ^ ^ 

p. Marcele?0 ja 

' ^ i a d z zagadkową pięknością. 
<\ H«j * ' P * ^ k n i e j s z a b r u n e t k a W a r s z a w y o sobie . 

a 
widać: . 

Co » v ło? 
odząc od oknj 
do wyjątk^ e j 

K '"••tf' r . * j l t e a t r « Pro 
K ^ o m i t . * P°«iala p. Nlne Orutlzlri-

S R I « P l e w . o , k e 

i ł * 
mej dopiero ^ ^ o l ^ a 

I marsern J » , S J ? 

ą j P " 

porządkn 

nobie — ^ t a f t i * > 

balony dzisi»ł j 

^ la.„ osiada urodę nlesłychanh o-

' " W ' 3 * ' * "Iminowlts.^ "no*,-

o—różowa wy m, 
• i Vi«B«le S Z m a r a « d ó w ~ Pod l«wem o-

Dlacze?0 

.ani Auboi* 

oblał r w n " ^ i<rf-

:ch ludzi do 

v * t i e *'« 

C i s z k a p o ^ -
RAĆ do « T ° S ' J ^ Y 

aczony ] e « dV» 
R o y a I « - N ! l 

Paryżu. . .„u** bj 
>Sobem P f ' f u l ^ , , / ; 

me 

S z iV^ e l > i 
samego ̂  e, " 

dodatki 

„klucza" 
Lebuśkę na 

powitano 
lem. Wobec klasy wykazanej 
•t ciekawie zapowiada się je. 
a walka z Krauzerem, tem-
pomola dla tej jedyr.ie walki 
Łodzi. 

^ frakcją wciorajszejro wieczo. 
«»pa,; £ a dwóch klasrycznych i mło­
* ^ • 'jikjw ­ gtuderiU bułirarskiegro, 

i n j e

 K r a

uzerem. Publicznobć już 
ftękn r ^' a ' * "Posobności oglądania 

f6*Tie * k , a B y c z » e J waikl- Siły 
1 *vlr ~~ ruttomiaat wyższość tech-
^nd f ł K o , e f f - Walka, w ciąmi 
fJ' dała wynik remisowy. 
l<oza£'

u

J
ra

S>komieznym przeszła 
'arn0 Q

r

'
o w

» « równie grzecznym 
Ucii,i.

m * , r a n c

"­^ atakował tak zacie 
K a

no z lóż. Wałka rezultatu nie 

chciel i ją dalej kontynuować za kulisami, 
G.ilorja podczas tej bijatyki czuła się do. 
brze i zachęcała Orłowa aby był rzetel­
ny i na cios odpowiadał ciosem. 

Węgier Holuban przyzwyczajony do 
wałki amerykańskiej w walce decydują­
cej z mistrzem świata, Kawaneir tioma-
gał sobie często nogami. W 2S min." bez­
względny Kawan tak zdławił nelsonem 
Węgra, iż Holuban, nie mogąc wytrzy-
mać nacisku trzykrotnem uderzeniem 
dłonią o dywan dał znak, d poddaje aię. 

Zglerzanin Torno znów dał próbkę 
swej znakomitej klaay. W S-ej min. prze­
rzutem za głowę Polak powalił borykają­
cego Belga Tibemionta. 

W dniu dzisiejszym ważą się loay Tor-
na. kfóry stałe do decydującej rozsrryw. 
ki s olbrzymim Kawanem. Stali bywalcy 
walk żądają od Torna, by pomścił krzyw­
dę jaką wyrządził Kawan Sztekkercwl 
— na to zwycięstwo musi się mistrz Eu­
ropy i Stan. Zjedn. Am(?rvki zdobyć. 

Ponadto wałczą: Olbzelra — Orlow, 
T^buSka — Holuban. Y^alnaTewski — 

Martynoff i budząca również zaintereso­
wanie walka Gomoli z Kranzerem. 

Q U O ' P. 

operowa, artystkę; 

nszczy" wg. poAleScl W E Y S S E Ł > -

'1 caamoscl, cer* smacła o to-
°*r*» "o—róiownwym. oczy wy­

M I Ę czaf ' ̂  okiem iest wtdk staTyoł; 

^^łstwie — cechą czarownicy 
1 Nin. Qrudzifiska — I adaje 

^ « I 7 H 6 ? 1
 m u s ł b y ( S Prawdy-

H I O V ° L N O Ś C « WTóienda. 

V ' E t e r

C C 2 U 8 r o < i 5 a o b y m l spalenli 
^ J 1 * " - 3 4 ' E S T « R O B E A P I E C Z N A — 

P O S L A -

| % 
na temat kariery arty-

Jednoczesnte lotztalcwaim sst w aofcolo bale" 
towej nr*y Oparzs Warszaiwsklci. 

Zamlailęcta Teatru W!ełktef» spowodowało 
taatizatowanl* mnie do „Monktem Oka" s 
wiresajcla do teatra „Out Pro Ono" pod dyrekcja. 
Jerzato Boci&owsWeio. 

— A fftn? 
— Praca w drfedztnfa ssrtukt rłmmwol ria-

ancJa mrH« oddarwna. Hlm uwalam, obok w 
ry I rew", za najwłaściwszą diledchic. moioli 
urnńowaa I amfcteJI *rtyttyozn>T:h. 

Dzlł. fdy mam Jui ta sobą oicnsowa prrtrtc. 
rola demootoznel T » w flhntt .Atszcza" wę­
druj powłescl Weywetibotfa, zdaje soh.c spra­
wę, te fam może ze mnie 

' wydobyć max!mum zdolności. 
Jednak na „wampa" nłe jestem stworzona, 

MySle *> ołl niipntkl bohatersko - lirycznej. 
Upraw' ni wszelkie sporty '.onna jazda, au-

t>r.nb"'m, lv«»BfSMSt t>fr»»»e. 
W r^tu i0» ł zdobyłam t*» zostwo Wars/',-

«y w strzelariu I pobffwn rekord Pohkl o 11 

R a 4 { o -k ąe i k 
RASZYN, sobota. 

11.20. Kom. meteor, dla kom. lotn. 1 1 , 4 5 . 

Przegląd Prasy. 11.58 Sygnał czasu. 12,06, 
Program na dz. bież. 12,10, Poranek szkolny 
ze Lwowa. 12,45. Płyty gramol. 13,20. Urz 
kom. P. I. M. 13,36—1355, Orkiestra Jacka 
Payne'a (płyty) 14.45—15.05. Tance I sceny 
ludowa (płyty). 16.05. Kom. gosp. 1 giełda 
plcn. 15.15 Kom. 0 1 . Zw. Straży Poiarn. 16,25 
Odczyt te Lwowa, 15.45. Kom. dla żeglugi l 
rybaków. 15J0—16,10. Orkiestra Edith Lo-
rand (ptyty). 16,10 Radjokronlka. 16^0 — 
16,58. , ( 0 planecie Wenus", wygł. dr. Tellks 
Burdeckl. 16,55-17,20. Słuchowisko sa Lwo­
wa. 17,20—1758 Instrumenty l głos ludzki w 
muzyce. Ob|. dr. Al. SJmonówna. 18fl0. Nabo­
żeństwo Malowe t Wilna l«,0r>-10.35. Roz­
maitości. 10,28. „Bież wtad. roln." wygi. p. J 
Płatek 19.36. Program na dz. nut. 19.40. Wia­
domości sportowe. 1 9 . 4 8 . Praa. Dz. Radl. 20,00. 
.Na widnokręgu". 20.15 - 2 1 5 5 . Muzyka lek­
ka 3 1 , 5 6 . felieton pt „Pomyłki lltereclote", 
wygł. p. M. Smolarski. 22,10—23,40. Koncert 
chopinowski 22.40. Dod. do Pras. Dz, RadJ. 
22,45. Urz. Kom. P, L M. 1 kom. poflcylny. 
22.50—24.00 Muzyka taneczną. 

KOENIGSWUSTERHALSEN, sobota. 
1 4 . 0 0 — 1 4 . 5 0 . Tr. t Berlina. 1 6 Y » — 1 7 , 3 0 . 

Koncert > Hambtrga 1 7 5 0 - 1 * J 0 8 . H . r. 
Huelsea: ..Piękny Śląsk" la.08 — 1 8 5 0 . 

Dłwltkowy przegląd tygodiria. 1 9 0 0 — 
Ancseltkl dla pootątkulących. 2 0 , 0 0 . Traoam. 
t Frankfurtu 2 3 5 0 . Komunikaty, nast. muzy­
ka taneczna. 

( l i i i p i K j F i i i i i ? 

jedzie w następującym składzie: waga m u 
«za: Rogowski, w. kog,: Walkowski, w. 
piórk. Lelewaki, w. lekka: Radomski, w. 
półśrednia: Lewandowski, w. średnia: Zie­
liński I . w. półc. Jóźkowiak. W wadze pół­
ciężkiej przeciwnikiem Jóżkowiaka będzie 
zamiast początkowo proponowanego Wło­
darskiego t ŁKS-u, Kłoda* z I K P . Wśród 
zespołu gości najlepiej prezentują się 
mi«trz Wielkopolski — Zieliński L, który 
na mistrzostwach Polski pokonał Wieczor­
ka, ora* Rogowski i Lelewski. 

(—) Dnia 15 i 16 bm. odbędzie się t. 
tw. „święto Sportu Robotniczego", i o-
kazji którego zostaną rozegrane na boisku 
miejskiem w Piotrkowie okręgowe mistrzo 
stwa lekkoatletyczne klubów robotniczych 
t udziałem zawodników i zawodniczek łódz 
kiego Widzewa, Sztemn i T u r u ; pozatem 
zostanie rozegrany również turniej w grach 
sportowych oraz trój mecz pi łkarski: T u r 
(Łódź) — Skra (Piotrków) — Ruch (Piotr 
ków) . 

(—) Mistrzyni tennisn Jadwiga Jedne 
jowaka bierze obecnie udział w turnieju 
międzynarodowym o mistrzostwo m. Berl i 
na, odnosząc dotychczas same zwycięstwa. 
W pierwszej rundzie Jędrzejowska poko­
nała łatwo Niemkę Holphaut 6:2 i 6 : 1 , t a i 
w drugiej rundzie Niemkę Enger 6:3, 6:0. 
Po zwycięstwach tych mistrzyni nasza, któ 
ra wykazuje znakomitą formę, została do 
puszczona do trzeciej rundy, gdzi« zmierzy 
się najprawdopodobniej > groźną Amery­
kanką Hellen Jacobs. 

S K R Z Y N K A D O L I S T Ó W . 

Głos inwal idy. 
dntk U D T J T 1S«Z 

Ba 
Z M U K E J L 

roka. 

Teatr 
Teatr 
Teatr 

Mlelskl — Rodzica I dziad 
Kameralny — Popnostu truteń. 
Popularny — Droga do Buenos At-

Momas — SzremsM Rcwslri I S-ka. 
Oul - Pro - Quo — Na całego. 
Apollot — Uwiedziona. 
Bajka — Dziewczę z nad WolgL 
Capltol — Bomby nad Monte Carło. 
Caslno — Śpiewak nieznany. 
Corra — I Bunt tStsttSSj, II Dzłewczą % 

tcmptritncntem. 
Czary — I Hlor.y aocy. H Spafunka. 
Graod Kino — Czarujący chłopiec 
Luna — rltrry pięknej pata. 
Mimoza — I Kawiarenka. II W tejerrral-

Czym wąwo7*a 
Odeoa — Tancerką CnH. 
Oświatowy. — Dlą dorósł. MtodoSć na roz­

drożu. Dla młodz. Oroza smlerd. 
Paląca — Waterloo brtdge. 
Przedwiośnia — x 27. 
Pakleta — Dawid Oolder. 
Resursa — Qra| cyganie. 
Splendld — Sierżant %• 
Wodewil — Buster na frondę. 
Zachęta — I Koniec świata, II Laurę! 1 

Hardy za kratami. 

S S L . 5 r S . p r e w . D X O N . N O W E L L » . O J . uatąwy » -

^ K T . R O « * O R Y < i « I L E . B L . P O K « 1 ^ ^ ' ^ Z j ^ 

C L » y . oo . P N Y K R O S D A . T W I . M . W 

to.UJym o U P R O C I N » tsa attjł 
P M Y N I 1 M N L * 1 «»P«wnUBO p r » ^ M » W T O L « Ł 
dów. Lec. J U K widu) N L O • t««o, 
< - / • R O K , . R«ąd » P R O J E K T O W » Ł 
W A L Idom N A A I > Ó R O C E N T O W Y « t. J . 
K O W A N I A do 80 P R O C w ) » » N T Ł 
l icinych lnterw.ncyj 1 P R O T E Ł T U 
n a d odeUpU od p o w » L « T E Z O 

saanii 
bo nic up(yn.t )^n~ 
odsb r .n l . r u t y In-
• ntrmt. do un>D-

Dopt.rt> na acotaK 
w atrony Z A N A R . R U 

zamiaru I poataziowil 
lnaozej to rz«c» uilatwlo I mAw nl.konryataia. 

To tat ea«sta „oparac].* n . budStoM rant ia-
iralldzkloti t r zyma j , n u w 0act*in naptceln t ata-
wl.J. pod n a k t . m ia pytania i w i . Maty, oaj 
l o . błogi n l . łochc. nam ucaynt* pnami t . ] B M -
epod>.Unkl 1 iMkawla r a c y U ] r o n t y krwawicy 
n l . odebrać 

Nowa iu t»w. mlodiy lnu . m l wprowaasa K I A A Y -
f tkao j . ml«1«cowoo«a, wodtug utoraj In w. 1 POOOATAII 
dalolcnt b«da n . 8 kat. d l . oakutaoaniMiia odpowio-
dnt . ro wymiaru ronty DLA aanaj młajocowood. v*t> 
rzaa, gdy Inwalidom 1 poioalalym, zanalonkuiacym 
mleJocowoSol. sallczon. do an ig i . } grupy, amni«J«oo-
no renta o 12 pn<cuit — to tym naniym Inwalidom 
w tneo i . j ą rup l . obnltono rant« o SU prooantl 
Mlmowoll naauwa a l . pytani. , asy taki . oaatawMni. 
.prawy a l . Jest w l . l k . krzywdą moralna l ma-
tor ja ln. d l . tych Inwalidów, któray AARAIONKO-
J . to mtoJarowoSolT 

W ten »p .6b n l . mota byfl wtaaolwl. 1 aroaani. 
R O A T T L A Z A N . kwoet]a Z A O P A T I M A N L O W A , Jant ta raoaaj 
p n y k r y 1 nlłboeplocsny akaporymoiit, wprowacuaja-
CV Cłeooką pr.ei.a9C pomlodiy Inwalidami wat 1 
wl ł lk loh mlaat, ora. rdkntc* ala aajaoą a l . nl-
cMra uairawledl lwic Fodiuc taj aatawy ofeoiteo 
podmiejakl. rownłot aallcaona *% ao oataaaM] gru­
py mlejaoowoasl; mo t . jaausoac oookolwlaa ami.ni 
rozporztdienl. wykonaweaa, któro aotad B M »nnaw 
wydano. W każdym badt n u l . otwloraalt wypada, 
to t y s l . w okolicach podml.jakłch ala Hat o SD 
proeant t . f t — , 

Wl.raymy, u Fańatwo mnal owno.naat 1 aoa-
}amy . o b i . . p raw. • obecnych trudnotot nnanao-
wych. w jakich Panatwo « « majdają. Sa pod napo­
rem konlecznoacl ro.podarcao-polltyornycfi w oba­
wia przed komplikacjami •konomleaneml rzad zaa-
R\ED przeprowr dald oezcscdnoaol sa rantach inwa­
lidzkich. Rottinitemy doskonale troak. rsada o do­
bro Fań.twa 1 jak traaba ratować k ra j to lnwaiłdn 
byl i , ** 1 bodą u w n e pierwszymi 1 pierwn Ka­
ca w obronie. 

Nie chcemy spoozywac na laurach, nie chcemy 
uehylaj i le od obowiązku cl.aąoaejo aa maa wagta-
dam Fanatwa. Jako obywatel, nracuiomy ty lka — 
uieby wsra lk l . ol«zary rozłożono równomierni , i 
sprawiedliwie na wszystkich obywateli. 

Władysław kraska 
Osłonek zarządu Okr Koła Zw. l a . Wojen, 

NOTOWA VIA TI.OT.' . O ZAGRANICA. 
Londyn, (231 zloty 1 ft st.) 32.75, Prafca 

wplŁty na Warszawę Iza 100 złotych) 3Wtl2 
1 pól — 38012 I pól. Wiedeń, zloty czeki — 
79,46 — 79.94, bakn. — 79.30 — 79.90 7«-
rych, .ttoty (za 100 złotych) — zarnkn. — 57.35 
Berlin. iW.y (za 100 złotych) noty większe — 
47,00 — 17,00. wpłaty na Warsizawę 47.25-
47 45, na !'atowice 47,35 — 47,45 na Poznał 
47,25—47.43,, Gdańsk, złoty (TA 100 złotych! 
57.24—67Jt>, telegratlczne wpłaty na Warsza­
wę 57.23-57,35. 

Londyn, 13 maja. New.York 366.62, Paryż 
92.90. Bertte 15.39, Montreal 414 Włochy 
71,25, Szwajcaria 18.75 l pół. Kopenhaga 18S0. 
Praga U^.75, Wiedeń 3 4 — 3 . Warsaawwa 
B75 — tVM 

BAWEŁNA. 
Nowy l'«r%. U maja. Loco 6.70, ma] 554 

czerwiec 5.58, lipiec 62—63, srerpłeń 5.70, wttJO 

sień 5.78̂  paśdzlemlk 556. listopad 553 rra-
drień 6.CH—02, sryoteń 609. laty 6.17, ma-
rzec 6J6»-26, kwłeoeń. 

Liverpool. 13 rnaia. Loco 461, mai 4-31. 
czerwiec 4J7, Hptec 456, starpleń 458, wrze­
sień 4 29, październik 431, listopad 453. gru­
dzień 4.35. ttyczeń 457, luty 4.40, martwe 444, 
kwiecie* 4 46, mai 448, czerwiąc 453, Wpoec 
459. 

Egipska. Loco (30. nur! a.90, Mptas 139, 
październik 655, listopad 657, grudztsa 453, 
styczeń 6 38, marzec 6.49 

Waluty, dewiz? I łtote 
A A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K I ^ 

PAPIER¥ PAŃSTWOWE — 
NIEJEDNOUOJŁ 

W grupo* poty czak prseajawyoa 
doić duł] r przy zmiennym oastroją. Poi. 
dowlana zdotaJa poprawić rwó| kara a 
para dni a 76 groszy na aataca. 4 proc Pat, 
Dolarowa obniżyła sit o 28 groszy) 4 
Poi. Inwestycyjna twyklłi, ani po 
wahaniach straciła BO groszy aa tztac*. Z 
arek papierów pfarjeetowycn zmian 
v, ych att w-yfcazary! I proc. Korrwertylna, T 
proc Poi. StabrlteacyJnit oraa fcty I atSga-
eJa banków państwowych 6 proc Poi , Dota-
towa była droiaza a 150 prooeat 
ZMIENNY NASTRÓJ DLA PRYWATWYCn 

PAPIERÓW LOKACYJNYCH 
Słabsza a 0.75 proc były 4 1 pól ptoc b 

Z. Iow. Kred. Złom. dsrwno ntwoJracuJataj sią 
na rynka 4 proc L*ay Zaat Tlsinsltli saatąyy 
waao po kwota 27, baz arraany pnaxaJtajy I 
proc Listy Zaat. Tow. Krad, ta. Wa 

raof Ityt 

Idźcie z dziećmi na Bazarną! 
S z c z e p i e n i a o c k r o n n e . 

1921 powródłam z Rosji do 
"Kim było wstąpić do Szko-

y c n dla kształcenia się w ma-

głosowym zalnteresowa-
X $ B Sk 0 W o zupełnie prołesorka 

H^Utjay 0 , ewsk a . Płekt był ten. te po 
5 SWe*, 8tt»diach. przystąpiłam do 

" I e Ko |... otrzynKiłam 

W ciągu roku choruje w Locfcd przeszło 
1,300 daiec; na dyfteryt, ułniera zaś na tC 
straszną chorobę około 100. 

Wielkie postępy medycyny w ciągru lat 
ostatnich umożliwiły skutoczną walkę z 
dyfterytem. Bronią w tej walce są szcze-
pietiła ochronne. Wybifiy s,padek za­
chorowań n«n dyfteryt zaznaczył się po 
szczepieniach obronnych, dokonanych 
na bardzo i-7?roką skalę we Francji oraz 
w licznych miejscowościach na Węg^ech. 
we WłosKech i Szwajcarji. W Kanad':?, 
7-amieszkanej przez 10 miijonów Induaśd. 
•poddano szczepieniom 

1 miłjon obywatdi, 
przeważnie dzieci. Po szczepieniach 
liczba zachorowań na dyfteryt spadit 
tam do 1/10 liczb dawnych, notowanych 

n«3int^ '̂"Wsz^ naerode 

; a 'R u"zkowska 
Moimi prolesora-

LeWiwa 
w Bułgara 

znangażowana zo~ 
• „ r > a j ^ , * r , * a wsłtłci. łdzłe łnłewałam dw««e ^*owef, „Kstędu kochan-

' -Bctysie Godunow" i „Car-

punktów. m i - t i n » polowaniem I mam w | przed wprowadzeniem szczepień. Istnieją 
już miejscowości, jak np. amerykańskie 
miasta Auburn, Rulnth i Jrme, gdzie dyf­
teryt zos-tal zupełnie wykorzeniony. Saczc 
pienia ochronne są tam systematycznie 
dokonywane od kilku lat. 

Szczepienia polatają na t«m» ** W * ' 
cłom zaajrzykuje s-e t. zw. amatoksynę 
btoniczą, która jest zupelr.ie nieszkodli­
wa — wywołuje conajwyzej lekką i krńt-
!:otrwałą gorączka — daje natomiast po 

dorrru trofea my!Hlw$M« w postad skor wllcrych 
Ifełdi I łba dzika Stawałam do zawodów r*r 
wickteh. Wiosłuje, prowadzę atrto, Jetdże kon­
no™. 

PostaidAm zaitem wszystkie umiejętowścl, *y" 
maeane od artystów ekranu. 

Na łem slorńczyła ste rozmowa „Ec',.1" z p. 
Nmą Grudzińską. 

OdtiowJone .,0ul Pro Ono" drugim swy:n 
prograTn^m w Łodzi zadokumentowało, że ira" 

nanej starej tndy" Z O S T E I A Biwy«ar« j pewnym czasie mniej więcej po sześciu 
tygodnniach. dlufrotrwaJą odporność na 
zakażenie dyfterytem. 

Im większa jest Herba dzieci, zwła­
szcza rocznych I w wietat przedszkolnym 
poddanych szczepieniom, tembardziej spa 
da Uc^ia zachorowań na dyfteryt. Rodzk 

I że Oul Pro Quo" Jest nadai najweselszym ic 
a trem w Polsce. 

P. GnidzNWoa obdarzona równie pteknym gło 
sem, laik J wspaniałymi warunkami zewnętrzne-

ml, 'est nową gwiazda ,.0«i P>ro O110" pierwsiej 
w+elkoicl. 

c* fctdray chcą uchronić dzieci swój* od 
dyfterytu, powinni się zgłosić do rwo jego 
lekarza 

lub na punkt szczepienrry. 
Szczepienia ochronne, przeciwko ospie 

sprawiły. * • ta niegdyś groźna choroba 
obecnie w Polsce zupełnie zanikła, Od 
dobrej woli rodziców, dbałych o zdrowie 
1 życie swych dzieci, salety by i dyfteryt 
przestał być klęską, która wciąż jesz­
cze zbiera obfity plon mtodasro życia. 

Wiosna Jest najodpowiedniejszą porą 
do poddania dzieci szczepieniom prze­
ciwko dyfterytowi, gdyż dzieci zaszcze­
pione na wiosnę uzyskują odporność 
przed jesienią, kiedy to dyfteryt szcze. 
STłBnfe daje się dzieciom we znaki. 

W Łodzi szczepienia przeciwbłonicze 
zostały zorganizowane przez Komitet 
ivalW z błonicą (dyfterytem), w którego 
skład wchodzą przedstawiciele władz pań­
stwowych, miejskich i Kasy Chorych mia 
sja ? odzł. 

Obecnie szczepienia przeciwko dyfte-1 
rytów? dokonywane ««ą w VTTT dozorze1 

sanitarnym przy ul. Bazarnej Nr. i, gdyż 
w tej właśnie dzielnicy Łodzi w ostatnich 
!a+ach zanotowano pałwiększe ltczby za­
chorowań: w mku 1930-m — 850, a w r. 
1931-m — 304. 

Szczenienia dokonywane sa bezpłatnie 
od 8-ej do lO.ej rano przez oddział, skła-
daiacy sie z lekarza i pielęjrniarki. 

Na życzenie rodziców wydawane są za. 
świadczenia o doknnanem szczepieniu. 

t proc Listy Zaat Taw Kred. ta, W-wy stra-
ciły 050 proc Opróca Sapa pnzadrrtkytaeB tjS> 
clamydi traatakcyl *y#a • ! ff tarta f 
Poi. Koawara. B . Warssawy, która m 
ks te a ^ BOt I dnst SB. 4. h • byk 
2 proc Z paptarwo/ arowlnojonamyck 
cana 10 proc L. Z. ta, Lstbana pa 
050 proc wytaat4 ortst 10 proc L Z sa. Ra­
domia, która obnltyty aJaj o 053 proc 

PAPIERY PROi;EHTOWB. 
Prornjowa Pozytadra BndowUtm sat, I H, 

PretrtL Poi. Dolarowa, aarja III 45JS. Pta-
mjowa Pożyczka bueraatycyjna 6950—80 TS—1 
99. Paśstw. r^ycaka Koowtrayiaa 1PS4 t. O B . 
Pecyctte Doterowa 1»t9—1030 r, M Poiyoa. 
ka Stabalzacylna 1937 r. 4aS0—B1.7S--4t.Ti. 
Listy Zastawna Baek-t Rolnego 8555, 
Zastawne Banku Rotaogn KOC Lłsry 
Banka Oosp. Kral U tat. BSJt, Listy Zaat 
Banka Oosp. kraj. I era 94.00, Obtlcaclo Ko­
munalne Banka Onap, Kraj. II atn. OBJO. Obli­
gacje KostfBsthia Banka Ooap Kraj. I atn. 
H 0 0 , Lłaty Zaat Tow. Kredyt Zfemak. w 
Warsaawia 27, Listy Zaat. Tow. Kra o 
ZJemtk. w Waraasrwłe 36. Uscy Zaat Tow, 
Kred. ta, Warssawy 48, Uaty Zaat Tow. 
Kred. sn. Warszawy 69—69,78—SS.7B, Poi. 
Kołiwers. m. Warsa. 19(26 r. 31,75, Listy Zaat. 
Tow. Krtd. m, Lublina b o j i Lstty Zaat, 
Tow. Kred. st. Radoinsa 58. 

Uwaga: ceduła trztdorwą prostuj* ajot. 
Poi. StabUta. s dnia poprzedniego, winno byt 
49 25 — 53 — 4B.78. 

MALE OBROTY AKCJAMI 
Z papierów bankowych wkupywana lal 

rw-yicte akcie Banka Polskiego po oanfa nta-
zmlenton*). Poza/rera czynna była grapa me­
talurgiczna, w które] obracano akcjami Sta­
rachowic W porównania a ottatnseml ąffefal. 
neml notowaniwml s dnia 19.4 b, r. były out 
tańsze * 1 sł na sztuce. 

KlIRSYJ AKCYJ. 
Bank Polski 70.00 
Startd >wica 8.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 13 maja Urzędowa ceduła 

Ołałdy Zbożowej 1 Towarowej aa 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handhi hurto­
wym, ładunkach wagon, natałona na podsta­
wie cen giełdowych: tyto 30 00 — 3058. 
pszenica dworska 3250 — 33,00, — rbierant 
1?,00 — 325O. mąka pszenną luksusowa 59,50 
— 57.00. — 0000 47,00 — 52,00, — łytnla oy. 
tiowa 46.no — 47.00, — sitkowa I razowa 

— 36.00. 

[ 8 i$M i i i 13 M 
Zupa cytrynowa. 
Pieczeń wołowa s sałata. 
K o m p o t • 

W I N S Z U J E M Y . 
T u t r o : Bonifacemu. 
Wschód słońca 3.47. 
Zachód — 1 .̂17. 
Dług-ość" dnia m . ^ o 
Przybyło d r Ja, ?A7. 
T v d ł j c ń a o . . 

http://SSl.5rS.prew.dxon
http://odsbr.nl
http://zanar.Ru
http://dnt.ro
http://pr.ei.a9C
http://ami.ni
http://B1.7S--4t.Ti
http://46.no
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S m a c z n e c i a s t k a s t o l a r z a . 

M o ż n a j e n a b y w a ć w s t a n i e s u r o w y m . 
l i i - tor ja ta ma swój początek w Louis-

vi'le, Kentucky, gdzie pod Bowling Green 
UHt * / ka ł pewien stolarz, posiadający wy­
bitne zdolności do pieczenia ciast. Tak 
się zdarzyło, że przez jakiś czas nie mógł 
on znaleźć zajęcia w swoim zawodzie, a że 
ro'1/inu była trudna do wyżywienia, bo 
icli dwoje i dzieci sześcioro, więc za namo 
\są iony stolarz ten zaczął wypiekać a-=ns» 

małe ciastka - bułeczki 
( In- . i i u - i , które następnie co rano żona 
roznosiła po sąsiednich sklepach i sprzeda­
wała na tuziny. 

Ciastka te tak szybko znalazły życzliwe 
przyjęcie u odbiorców, że zamówienia nie­
mal z dnia na dzień podwajały się, i sto-
laiz, pracując nawet przy pomocy żony i 
dwt.rb starszych córek, 

nie mógł nadąży6 z dostawą. 
Po jakimś czasie, gdy ludzie dowiedzie­

li się o adresie nowego piekarza, każdego 
dnia rnno dom jego był formalnie w oblę­
żeniu • doszło do tego, że nie wypiekał on 
juz lołeezek, tylko wyrabiał je i sprzedał 
surowe, a dopiero potem każda a nabyw-
czyń »ama u siebie w domu wypiekała je , 
w- dlii" jego wskazówek. 

1*0 jakimś czasie dowiedziała sSę o tem 
pewna poważniejsza tamtejsza f irma, pro­
wadząca v Louisville młyny mączne; jeden 
i dyrektorów wpadł na pomysł, aby stola* 
rza na •: zaangażować do wypiekania je 
go ciastek - buł<;<*zek, a przy tej sposobno-
śi i ogłaszać swojego wyrobu mąkę. Urzą­
dzono więc 

specjalną piekarnię, 
zainstalowano w niej stolarza a żoną i po­
mocnikami i nietylko w LouisviIle, ale i w 
najdalszej okolicy ogłoszono, że smaczne te 
bułeczki można teraz po sklepach naby­
wać, lecz wypiekane one być mogą tylko z 
mąki , przez ową f irmę dostarczanej. 

Interes rozwijał aię coraz lepiej, ale „wy 
na . . / c a " bułeczek, ibyły stolarz, wpadł na 
pomysł jeszcze lepszy. Mianowicie zerwał 
umowę a wytwórcami mąki , otworzył pra­
cownię własną, lecz bułeczek nie wypiekał, 
r. 'ko je wyrabiał, pakował w papier perga 
minowy tuzinami i w gustownych karto­
nach rozpoczął sprzedaż bułeczek suro­
wych, które można przetrzymywać długi na 

wet czas w chłodnem miejscu, a w razie po 
trzeby wystarczy na dziesięć minut wstawić 
Hu gorącego pieca, aby je mieć 

świeżo upieczone. 
Z początkowego interesu sześciuset tu­

zin* w tygodniowo, przedsiębiorstwo rozwi­
nęło ń% do tego stopnia, że obecnie fabryka 
stoiaiza wyrabia i sprzedaje po 6.000 tuzi­
nów paczek dziennie. 

laki jest przepis na owe bułeczki — te­
go uifftety nikt się dowiedzieć nie zdołał; 
jett to jeszcze dotychczas tajemnicą dawne­
go stolarza. To jedno jest tylko wiadome, 
że do ciasta nie używa on ani wody, ani 
mleka, lecz maślankę, i może właśnie ten 
dodatek maślanki sprawia, że ciasto da się 
długo 

przetrzymywać w surowym stanie, 

na chłodzie, a po upieczeniu jest wyborne. 

P r z e m y s ł o w i e c . 

Przechodzień I: — Ten jegomość dwa 
miesiące temu był biedakiem, dziś jest wiel 
kim przemysłowcem. 

Przechodzień II: — Czem się zajmuje? 
Przechodzień lx — Jest prezesem trustu 

sprzedaży biletów na proces Gorgonowej. 

D r o g a n o w o c z e s n e j k o b i e t y 

G ł o s k o m u n i z u j ą c e g o p i s a r z a . 

Wiktor Margueritte wsławił się w całym 
świecie swą śmiałą powieścią o nowoczes­
nej dziewczynie. Jego termin „garsonka' 
przyjął się zarówno na określenie typu psy 
chicznego kobiety, jak na określenie ro­
dzaju fryzury, stroju i t. p. 

Powodzenie powieści „Garconne" Mar 
gueritt'a było typowem powodzeniem u 
tworu, który napisany został w odpowied­
niej chwili i wyraził pewne prądy, nurtu 
jące w społeczeństwie. 

Od tej chwili Margueritte uważany jest 
przez ogół za 

znawcę duszy kobiecej. 
I w tej sprawie zagadnęła go też ostat 

iiio pewna zagraniczna dziennikarka w wy 
władzie. 

Oto co odpowiedział jej Margueritte, 
gdy spytała go o drogę nowoczesnej kobie 

ty. 

Zas tępy nędzarzy rosną . . . 

Czy świat wypowie walkę maszynom? 
T e c h n i k a z w y c i ę ż a c z ł o w i e k a . 

Jest już rzeczą stwierdzona, że 
niemała rolę w obecnym kryzysie 
gospodarczym jako jedna z przy­
czyn odgrywa — maszyna. Po wo j ­
nie światowej przystąpiono do zmo­
dernizowania całej wytwórczości 
przemysłowej a częściowo i rolnej. 
Nowe wynalazki i nowe maszyny 
miały potanieć produkcję i też to 
zrobi ły, ale jednocześnie pozbawiły 
pracy setki tysięcy i mi l jony ludzi, 
k tórzy nie m a j ą ^ zarobków, 

coraz mnie j spożywają.. 
Nastała więc nadprodukcja przy 
równoczesnem bezrobociu i nędzy 
mas. 

Maszyna najpierw zabiła ko­
nia. Tak to cieszyli się wszyscy i po­
dziwial i , że na ulicach Paryża lub 

Dwie zony urzędnika. 
W y g o d n e ż y c i e b i g a m i s t y . 

Bardzo ciekawy zarówno pod względem 
psychologicznym, jak prawniczym, proces 
rozegrał się w tych dniach przed sądem w 
Chalons, we Francji . 

Bohaterem spora był nieżyjący już dali 
Emanuel Anadon, który przed trzema la­
ty, — miał wówczas 31 lat, — ożenił się 
w Paryżu i miał ze swą żoną 

dwoje dzieci. 
Anadon był w służbie pewnej f irmy, po 

siadającej f i l jej w Chalons, a jako sumien­
ny i pilny pracownik, cieszył się pełnem 
zaufaniem swych przełożonych. 

Ponieważ w f i l j i w Chalons zauważono 
od pewnego czasu nadużycia, poruczono je 
mu właśnie kontrolę f i l j i . Dzięki temu 
Anadota co dwa tygodnie jeździł do Cha­
lons nad Marne'ą i pozostawał w tem mie­
ścin przez tydzień. 

Korzystając z tak dobrej sposobności, 
nawiązał tam 

znajomość z pewną panienką 
i wskutek nalegań j e j , ożenił się a nią. 

Zaczęło się teraz dla niego podwójne 
życie, nie zmącone żadną chmurką. Po ty 
godniu, spędzonym na łonie dawnej rodzi­
ny w Paryżu, następował tydzień n boku 
nowopoślubionej małżonki. Żadna z żon 
oie domyślała się niczego, bowiem wie­
działy, że mąż ich podróżuje służbowo i 
służbowo zmienia miejsce pobytu. 

I trwałaby ta idylla może dotychczas, 
gdyby nie nieprzewidziana katastrofa, któ 
rej ofiarą padł Anadon, przejechany na 
śmierć przes samochód przemysłowca 
Couttana, podczas pobytu swego w Cha­
lons. Tam też sostał pogrzebany, a sa 
trumną postępowała w ciężkiej żałobie je­
go młoda wdowa. 

Gdy wiadomość o śmierci jego doszła 
do Paryża, przybyła do Chalons druga wdo 
wa i wówczas dowiedziała się a przeraże­
niem, że mąi jej był bigamlstą. 

Obie kobiety zaznajomiły się i nietyl­
ko nie wystąpiły przeciw sobie wrogo, ale 
postanowiły wspólnie dochodzić swych 
praw wobec firmy i wobec sprawcy kata­
strofy. Z firmą poszło bardzo łatwo, gdyż 
zarząd zgodził się natychmiast na podwyż 
szettie pensji zmarłego tragicznie pracow­
nika tak, aby mogła ona być podzielona 
między obie kobiety. 

Sprawę z Couttanem jednak trzeba by 
ło wytoczyć przed sąd, który wydał orze­
czenie, będące niejako legalnem uznaniem 
pretensji obn żon. Zasądził mianowicie 
sprawcę katastrofy na odszkodowanie w su 
mie 1.000 franków, s czego żona, obarczo­
na dwojgiem dzieci, miała otrzymać 60 ty-
sięcy, draga zaś małżonka 40 tysięcy. 

W ten sposób sąd uznał niejako oficjał 
nie prawa obu żon. 

Kosztowna ekspedyefa 
w g ł ą b c e n t r a l n e j A z j i . 

Francuskie zakłady samochodowe A. 
Citroen zorganizowały pod kierownic­
twem G. M. Haardta z niebywałym na­
kładem kosztów ekspedycję do Central­
nej Azji, jakiej dotąd nie zna równej hi. 
stor ja wypraw naukowych. Jedna grupa 
tej ekspedycji wyruszyła dnia 
4 kwietnia 1931 r. z Beyrutu V Azji 
Mn ejszej (port nad Morzem śrćdziem. 
nem) i udała się na koniach, wielbłądach 
i samochodach przez Syrję, Mezopptarnję, 
Persję, Afganistan i poprzez płaskpwzgó-
rza Pamiru, zwane dachem świlta, do 
chińskiego Turkiestanu. Druga krupa, 
przewieziona statk.em do Tientsint|, wy­
r u s z y ł a w nołowie maja pod kierownic. 
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:wem porucznika marynarki Point z Pe­
kinu, 1 przeprawiła się na specjalnych sa­
mochodach przez pustynię Gobi. Pozo­
stająca pod dowództwem Haardta grupa 
miała do pokonania olbrzymie trudności! 
W lodem pokrytych przesmykach płask'i-
wzgórza Pamirskiego samochody wypo­
wiedziały posłuszeństwo. Przejście prze: 
góry i droga nad północnym krańcem 
straszliwej pustyni TaHamkan do doliny 
rzek; Tarim, miejsca umówionego spotka, 
nia z chińską grupą porucznika Point, o !-
była się 

na mulach 1 wielbłądach. 
Obie grupy porozumiewały się ze sobą 
drogą iskrową o poszczególnych etapach 
swego zbliżania się. Był to moment wy­
soce drama*yczny, kiedy dnia 3 paździer­
nika po półrocznych, niesłychanych tru­
dach obie grupy spotkały się nad rzeką Ta 
rim. Stamtąd połączona ekspedycja udała 
się do Pekinu, dokąd przybyła dnia 12 
lutego 1932 r. Nr:este[y wyprawa skoń­
czyła się tragicznie, albowiem wycieńczo­
ny trudami podróży Haardt uległ dnia 15 
marca w Honikong zapaleniu płuc. 

Londynu nie zobaczy się już kon­
nej dorożki . A le rychło maszyna do 
brała się do gardła człowiekowi po­
zbawiając go pracy. Weźmy ki lka 
przyk ładów: Ktoś w ostatnich mie­
siącach, jak donosiły pisma, wyna­
lazł maszynę do mycia butelek. 
Precyzyjnie działająca maszynka 
potrzebuje obsługi przez jednego 
człowieka a w godzinie spełnia ca­
łodzienną pracę 

k i lkunastu ludzi . 
Powstaje oczywiście fabryka ma­
szyn do mycia butelek i fabryka ta 
aż do nasycenia zapotrzebowania 
będzie zatrudniała w najlepszym ra 
zie ki lkaset rak, a równocześnie 
zastosowanie je i wyrobów w gospo 
dach i domach prywatnych odbie­
rze pracę tysiącom i setkom tysięcy 
— tych najbiedniejszych. 

A lbo k ino dźwiękowe. Epokowy 
wynalazek, zachwyt z dziedziny 
„baranich zachwytów" i znowu 
t łum bezrobotnych muzyków-gta i -
ków, rekrutujących się z pośród naj 
biedniejszych, jakże 

często nawet ociemniałych* 
Maszyna do okopywania ziem­

niaków. Skromna, mała maszynka 
w minimalnej cenie. Gospodarz ro l ­
ny nabywa ją i jest nią zachwyco­
ny. Słusznie zresztą, maszyna bo­
wiem pod jego własnem kierowni­
ctwem okopała łan ziemniaków, k tó 
rego okopanie ubiegłego roku nie­
mało go kosztowało. Maszyna po­
kry ła już w pierwszym roku wyda­
ne na nią pieniądze. — Kopalnia wę 
gla sprowadza wyrębiarkę mecha­
niczną. Przy obsłudze dwóch ludzi 
maszyna ta spełnia 

prace 15 górn ików 
pracuje składnie i szybko. A ci gór­
nicy? N o w y zastęp nędzarzy. 

W Ameryce w ostatnich dniach 
ustawiono mechaniczną maszynę 
przędzalnicza, która, obsługiwana 
przez jednego człowieka, spełnia 
pracę dziewięćdziesięciu robotni ­
ków. Czytamy o tem, zachwycamy 

się sprawnością maszyny i genjalno-
ścią wynalazcy, a nie myśl imy o lo­
sie ludzi, pozbawionych przez nią 
pracv. A co będzie z obsługą ok ię ' 
tów, jeżeli w użycie wejdzie statek 
kierowany falami radjowemi? No­
we t łumy bezrobotnych. 

Przykłady możnaby mnożyć w 
nieskończoność, codziennie bowiem 
czyta się. jak nowowynalezione ma­
szyny się panoszą, jak > zwyciężają 
człowieka, jak powstaje nadmiar 
produkcj i , taniość towaru, za wiele 
tkanin, za wiele zboża, a obok łach­
many i nędza, głód i występek. I 
dlatego świat się zaczyna namyślać, 
co wyrabiać: maszynę, czy człowie­
ka? W niektórych krajach tworzy 
się już komisje do walk i z maszyna 
mi . Komisje te mają 

ograniczać użvcie maszyn 
oraz wst rzymywać ogłaszanie tych 
wynalazków, które mogłyby wzmóc 
bezrobocie. K tóż bvłbv się kiedyś 
spodziewał, że ludzkość będzie zwal 
czała wvnalazki i maszyny? 

„Od chwili , gdy ukazała się nioja „M i 

couiie", którą zresztą nie wszyscy 
mieli tak, jak lego pragnąłem, (ni* 
że Źródłem rewolucy jności obyczajowi 
dziewczyny była jej czystość we»i'V" 
a nie występek), od tej, więc, cli wili 
ty zaczęły się gwałtownie rozwijać » 
kierunkach: dodatnim i ujemnym. 

W dodatnim, gdyż kobiety W 0 " 1 * 
się w prawach z mężczyznami. W "J 
nym, zaś, gdyż mężczyźni roliiił c 0 w ™ 
by kobiety nanowo w 9idla schwyta0-
nią to, zwłaszcza, nacjonaliści caleg0 

ta. 

— Czy uważa pan nacjonalizm W 
ne niebezpieczeństwo dla kobiet? * 
tała dziennikarka. 

drzekł stanowczo MmP1 

nacjonalizm za wrz° 
ciele współczesuej chorej Europy! w ̂  
który będzie nabrzmiewał i nabiera' & 
nawet i 50 lat, ale który nie jest * • 
powstrzymać postępu. 

— Co pan uważa za postęp? 

fcłfoia 2 T* i«Iobt- IM 
* — Admialititcia Karola 

TaUton 182-4fc 
Li«IJO intfj>«« prsT!»ali 

k pola dniu. 
mera ty l 
naowi i 
łdmiotrtr 
•i . 1 . 10 

40 
ara 

ssta 
7 

l i""* '"* tSU^nirinT T ' i T ^ Ó 
! |"»ku., nidtiltn. bo, ozoaascoii 
Ijsrtnsm swatana •» b * 
P""* RaWoplaA* i.równa oły 

odrtscoDYcb radakeii 
aU i w r a c . 

— Nie -
te — uważam 

Zbliżający się wielkiemi k r o k f % k ' k l l k " |«<>dsekrelu 
rządek świata, porządek, W kOT o. J»Partyjnego Bloku wy wy porządek świata, porząd 

kobiety będą grały wybitną rolę-
Równowaga między mężczyzną * 
tylko wtedy będzie zupełna. g d * 

całkowicie w prawach. 

T r r s 
i l 5 . 5 . Ostatnia konfi 

'Wora z udziałem wsz 

*4 
nają Się 

^ntere.owanie w szerok 
"'"twa. 

Kil""""Jniczym tej kouf 
k '.C * y l U a c J i gospoda i ej 

J przez wiccniiuisti 

Jii k tó r a się rozwiiięłr. 
S a m o c h ó d 

n a j l e p s z e m l e k a r s t w 
n a n e r w y . 

Znany neurolog berliński. ^ 
czek, twierdzi w wyniku s w l ° 1 „» 
wacyj nad wpływem jazdy « u t e ^ 4 

wy, l i stan nerwowców POP1-' 0U 
znacznie po dłuższych turach aut° ^ i ) * ^ >^olul 0 duże wrażei 

Jtoska * * t ; c e B 0 ' u i e mocno pot 
it, • " l 0 zmierza stosować 

Wków ek perymenuin 
«.utowej. i N a tej konfi 

1 U 1'renijer Prystor, któ 
^"Uiie przez inne państw 

wych, 
8 ca 

o "ile dany osobnik zajmuje 

przy kierownicy. 

jMlacyjny,,,, poUnió. 
ta 1 P°dobuy cii środki 

L^*"- rrenijer poduiósł da 
zamierza wejść na 

flu^5Ca'rfMi * * ' a o y z « > t przykra za 

siłek f&yczny, uwatra k , e ^ f t f l i « t 0 W u i e i w c z a 8 ' 0 d ? 
być pochłonięte przez ° P ^ i 0 1 ^ » » J a Ł n

W U ł "odki o charakterz 
c L j n o l c nad biegiem ł ^ ^ ^ ^ 
mororu; „autoterar •pc** ^re 
Puczek! j'es"t" n^sk^ećzniejszym,^ ^ j^»-stwa , 
bern twalczanU psychozy 1 r<»»t^B W w J i o w » 
wowego. 

bywając w drugiej kategorjl 
bea zarzutu, dostaje się 
gdzie już ma wszelki komfort. 

Eldorado wi 
I d e a l n y z a k ł a d k a r n y . 

Najbardziej racjonalnie urządzone wię­
zienie na świecie znajduje się na należą­
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. ^acja Wło-kiego Związku Narodowego UcboUiików Wojennych przyjęta była na 
Zamku na audjencji przez P. Prezydenta R zeczypospolitej. W czasie audjencji obec­
ni by l i : ambasador włoski, gen.Galica, pre zes Zarządu Głównego Związkn Legjo-
nistów poseł Sławek, szef protokółu dyplo matycznego Romer i t. d. Po audjencji 

P. Prezydent R. P. podejmował członków delegacji herbatką. 
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Kcdaktur i i H c z e l n v : Franciszek Probsił. Odbito na własnej maszyttie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2, 

ca wydawnictwo odpowiada: WładysławJ^kl. 
Za redakcje odpowiada; Roman F« r 

^ Strasser, 
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